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Czego chcą żydzi?
Przez 3 dni obradowała nad „nędzą 

żydowską" we Lwowie komisya, zwo­
łana przez Wydział krajowy, do której 
zaproszono szereg wybitnych posłów 
i osobistości z całego kraju. Jeszcze 
przed dwoma laty Sejm na wniosek pos. 
Dra Natana Loewensteina uchwalił, zwo­

łać takie narady. Pos. Loewenstein bo­
wiem starał się Sejm przekonać, że nie 
ma biedniejszych ludzi w Galicyi jak 
żydzi. A ponieważ u nas wszystko za­
leży od polityki, więc udało się ży­
dowskiemu posłowi swój wniosek prze­
mycić i postanowiono radzić nad „nę­
dzą" galicyjskich żydków.

A dobrą porę do tego wybrano. 
Z powodu, że odebrano żydkom trochę 
koncesyi szynkarskich, zrobił się w kra­
ju między nimi gwałt i lament. Aby ich 
pocieszyć, zwołano ankietę.

Trzy dni radzono. A wyniki narad są 
dla ludności katolickiej bardzo smutne.

Ma się rozumieć żydzi zasiadający 
w tej komisyi wszyscy krzyczeli, że 
żydkom w Galicyi krzywda się dzieje, 
że jest wśród nich wielka nędza i t. d. 
Ale znalazło się kilku ludzi, którzy 
śmiało i otwarcie im powiedzieli, że 
tak nie jest.

Radca dworu N a w r a t i l ,  inspektor 
przemysłowy stwierdził, że jego zda­
niem, położenie żydów w Galicyi nie 
jest złe, a nawet wedle jego osobistych 
spostrzeżeń, położenie ich znacznie się 
polepszyło w porównaniu ze stanem 
ludności chrześcijańskiej.

Również instruktor przemysłowy Dr 
S c h ó n e t t  stwierdził, że cały prawie 
przemysł nasz w Galicyi jest w rękach 
żydów. Wielkie przemysły znąjdują się 
w rękach żydowskich. D r ob n y  han ­
de l  w 80 proc. j est  w r ękach  ż y ­
dowsk i ch .  Na 230 stowarzyszeń rę­
kodzielniczych połowa jest takich, w któ­
rych żydzi mają albo większość albo 
połowę. W  okręgach 2 Izb handlowych
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9000 rękodzielników jest żydowskich, trzymania lokali warstatowych hygieni- 
Dwaj więc ludzie, którzy najlepief mo- cznie urządzonych, 

że z racyi swego urzędu znąją stosun- 7 . Usilnego starania o wytworzenie
ki w Galicyi stwierdzili, że żydom le- przemysłu domowego wśród żydów, oraz
piej Jsię|’znacznie powodzi niż katoli- chałupnictwa.

. , , , , ,, , . 8 . Tworzenia i popierania organizacyi
Co jednak było mysią przewodnią handlowych wśród żydów, 

narad 1 o co głownie żydom chodziło? n n • • - - a  - a ' -t
jasno wypowiedział to żydowski wice- . 9.Pop,eramewsrodzydowzam,łowania 
prezydent Lwowa Dr Tobiarz Aszke- dopracyhzycznejikierowamaich do prac
naze, który postawił następujące wnioski: najemn.kow dziennych , zwłaszcza w

’ J ^  u  ; , miastach, przez co może byc stosun-
1. Otwarcia żydom p r zys t ępu  do kowo powstrzymanym nienaturalny na-

s ł u z b y  p u b l i c znej ( . )  nietylko do pfyW ludności rolniczej do miast,
wszystkich urzędów publicznych, —  a e , ,  . ■
przedewszystkiern także do Wszystkich "}■ Zakładania licznych szkół prze­

rodzą! niższej służby publicznej w instytu- raysto«ych uwłaszcza niższego typu 
cyach krajowych, powiatowych, gmin- 2 szczegolnem uwzględnieniem m.ejsco-
nych i innych organizacyach publicznych, wosc i warunków, które ułatwią zy- 

. . .  i  °  J  K J  dom faktyczne i wydatne korzystanie
2. Wykonania przymusu szkolnego z tyc^ szj<5f

wśród żydów i stworzenie warunków, a  i ’ „ u a,
które wykonanie przymusu szkolnego H- Wydatna subwencya dla organ,-
umożliwią (wolna sobota od naukif!) żydowskiej samopomocy, która

dostateczna liczba nauczycieli żydów I ° b? T ! f  d^ en,a d°  celow'
w szkołach ludowych, czuwanie nad Pod ’ do 10  wymienionych.
nauką religii żydowskiej w szkołach etc.). Oto są streszczone w krotkosciwszyst-

3. Tworzenia dla dziatwy żydowskiej kle życzenia żydów. Nie wiele! taka 
i wydatne popieranie jak największe drobnostka ! Wydać ,m na łupwszyst-

lic7bv freblówek i ochronek kie nasze gminy’ wszystkie nasze szk°-
y . .  . . .  . . . ' . ły i zakłady publiczne. „Równouprawnić

4. Umożliwienia i ułatwienia żydom ich w praktyce‘M oto ich ideał, o któ- 
korzystama ze wszystkich urządzeń do- rym £njg
bra publicznego,— i udziału we wszyst- y  , . , , . , . . . ,
kich organizacyach krajowych ogólnych, M?drz5' S?K 1 ch>'!rzX 2Xdzl 1 wledz!i

które mają służyć podniesieniu gospo- w Jakl .sPoao pow" lnl .us! i . ° ™  sr
darstwa krajowego, a więc we wszel- WY ^  abv «Paf wac Ga ' W
kich ogólnych organizacyach kredyto- !esl1 si*df  • ze katollc>' L Sr ,T
wych, współdzielczych, społecznych, Pozwolą się za nos wodzie bezkarnie,

rolniczych, przemysłowych, rękodzielni- 0 xSlt* g,rU 0 niy . . . . .
czych i biurach pośrednictwa pracy i u- Narady we Lwowie były dobre i po­
silne działanie na żydów, ażeby z tych trzebne. Odsłoniły nam bowiem jasno 
urządzeń korzystali. ce >̂ którego zydzi galicyjscy dążą,

5. Kierowania żydów ku tworzeniu a któr/ , ma

spółek rękodzielniczych, popierenia tych ini w a ^  • \V-
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Oj te Saksy!
Pod tym tytułem otrzymujemy z okolic 

Andrychowa następujące pismo:
Zbliża się czas, że z naszych wiosek pol­

skich i ruskich pójdą chłopcy i dziewczęta, 
starsi i młodsi szukać poza Galicyą zarobku, 
że wyjadą na „Saksy" do Prus, Danii, Szwe- 
cyi, Francyi i tak dalej. 1 zobaczy się 
znowu różnego rodzaju ubiory, kuferki i tło- 
moki, zobaczy się tłumy cisnące się na dwor­
cach kolejowych a najwięcej w Krakowie 
i w Oświęcimiu. Niektórzy z nich z bólem 
serca opuszczają swą chatę, żegnają się z pła­
czem z domownikami bo gna ich za granicę 
nędza, inni cieszą się i weselą, bo na kilka 
miesięcy ujdą z pod oka rodziców i swego 
księdza proboszcza.

Jadą na Saksy, to zarobią grosz na zimę 
a i tam w obcym kraju będzie czas na mu­
zykę i zabawę. 1 pracują jedni wytrwale — 
zarabiają ciężko po kilkadziesiąt marek i wra­
cają do domu ucieszeni, że pomogą czy to 
ojcu i matce przy gospodarstwie, czy załatają 
jakiś dług, który cięży na domostwie. Ale to 
są ci, co jadą, w obcy kraj pracować, przed 
odejściem biorą Boga na pomoc, na obczyźnie 
z Bogiem pracują — i z Bogiem również do 
domu wracają. Nie wracają tak jednak wszyscy.

Wyjazd na „Saksy" i Prusy dla wielu, 
wielu młodych jest początkiem upadku mo­
ralnego, jest przyczyną wielu nieszczęść dla 
młodych i niedoświadczonych dziewcząt. A ile 
to zgorszenia w parafii ojczystej dają tacy 
młodzi „saksiarze" młodszej swej braci, ile 
łez wyciskają biednym rodzicom, —  posłu­
chajcie! Opowiem Wam dwa wypadki tylko, 
z jednej z okolicznych naszych wiosek.

Na „Saksach" poznał mężczyzna żonaty, 
obarczony sześciorgiem dzieci, młodą dzie­
wczynę, zapłonął ku niej jak to mówią mi­
łością, a w rzeczywistości dyabeł go opętał 
1 zaczął pętać, także i tę biedną niedoświad- 
Cz°ną gąskę.

1 stało się... zaczęli żyć we świecie „na 
Wiarę" i to żyli nie tylko przez lato jedno, 
130 przez cztery lata ojciec i matka córki 
swej na oczy nie widzieli.
. A kiedy wróciła wreszcie i zamiast uciu- 
ar>ych pieniędzy przyprowadziła do domu 
wuletniego chłopaka, —  „kawaler4* zaczął 

, ? niej chodzić jak do własnej żony, którą 
Dlł i katował.

. Widzieli to sąsiedzi, upominali gorszycieli, 
■c nie pomogło. Aż wreszcie miarka się prze- 
rała... i w sam dzień Nowego Roku dopadłszy 

J ^ a d r o d z e  pobili go — bardzó przykładnie,

bo położywszy na ziemi żonatego „kawalera" 
odsłoniwszy tę część ciała, którą uważali za 
najsłowniejszą do bicia —* paskami wyganiali 
mu miłość nieprawą. I jakiż tego koniec? Oto 
dzielni gospodarze mają termin w sądzie i za- 
pewno pójdą pod klucz, a pan „kawaler" 
wykradł dziewczynę z domu matki i uciekł 
z nią w daleki świat.

Macie jeden odstraszający przykład „sa- 
ksiarki". A drugi jeszcze gorszy.

O kilka chałup niżej od miejsca o którem 
opowiadałem, przyjechała także do domu 
dziewczyna ze „Saksów". Przyjechała jednak 
w odmiennym stanie. Jej osiemnastoletni smar­
katy kawaler odgrażał się jej, by go nie wy­
dała, no, ale stało się. Biedni rodzice przyjąli 
ją z płaczem wielkim i bólem i zdawało się, 
że dziewczyna chociaż upadła, opamięta się 
w przyszłości... Tymczasem nadszedł czas roz­
wiązania... powiła dziecię w oborze, a „że 
płakało" zabiła je drewnianym pantoflem i za­
kopała do nawozu. Znaleziono niemowlę jeszcze 
„ciepłe" jak mówili ludzie, ale „Saksy" a z niemi 
i rozpusta tak zatwardziły serce matki, iż ta 
jak zwierzę dzikie własne dziecko potrafiła 
zamordować. Pójdzie do kryminału za „Saksy“ 
i za lekkie rozpustne swoje życie.

Włosy na głowie stają, jak się słyszy
0 innych młodych chłopakach i dziewczętach,
1 dlatego wartoby o tem pomówić, ale to już 
w osobnych w tym celu napisanych artykułach.

Z.

Przestroga dla wychodźców.
Polskie Towarzystwo emigracyjne w Kra­

kowie usilnie przestrzega robotników rolnych 
i poszukujących pracy za granicą aby: 1 ) się nie 
udawali na obczyznę na oślep bez poprze­
dniego zapewnienia sobie pracy i bez podpi­
sania odpowiedniego kontraktu.

2) Trzeba się mieć też na baczności przed 
kontraktami fałszywymi, na których niema ani 
prawdziwego podpisu pracodawcy, ani jego 
dokładnego adresu. Takich fałszywych kon- 
tranktów używają różni ajenci w celu zwa­
bienia robotników zagranicę i wykorzystania 
tam ich przymusowego położenia.

3) Nie należy oddawać się w opiekę tak 
zwanych „kontrakciarkom" i innym pokątnym 
agentom, ani uiszczać opłat za pośrednictwo, 
tembardziej, że Polskie Towarzystwo emigra­
cyjne i powiatowe biura pośrednictwa pracy 
stręczą zarobki robotników zupełnie bezpłatnie.

i m m \

i wiele innych podarhói K ra Ir I) W 
na Gwiazdkę poleca:

C S z c z u rh o u is h i Grodzka 2



Bandytyzm w Galicyi.
W ostatnich czasach, jak piszą z Trzebini, 

do „Gfosu Narodu", zaczyna się szerzyć ban­
dytyzm już i u nas, a zwłaszcza w okolicach, 
gdzie są kopalnie węgla, zwłaszcza koło Trze­
bini, w S i e r s z y  i W o d n e j .

Niedawno temu dokonano w S i e r s z y  aż  
s z e ś ć  n a p a d ó w  b a n d y c k i c h  na drogach 
publicznych, z których jeden tylko cudem nie 
zakończył się śmiercią napadniętego. Między 
innymi obrabowano na drodze w Sierszy je­
dnego z żydowskich handlarzy bydłem z Lu- 
szowic, któremu zabrano całą gotówkę w kwo­
cie kilkunastu koron i zegarek, następnie go­
spodarza Pałkę, potem p. Ruska, woźnego 
z Chrzanowa, wreszcie niejakiego Lipkę, fur­
mana z niedawno założonej masarni i pie­
karni sierszeckiej.

Lipka wracał do domu wózkiem dość 
Wczesnym wieczorem. Przejeżdżając przez 
miejscowy las spotkał dwóch młodych ludzi, 
którzy zawołali doń: „stój". Lipka nie uczynił 
jednak natychmiast zadość wezwaniu, ale prze­
czuwając zasadzkę jechał dalej. Bandyci w i­
dząc wymykającą się z rąk ofiarę, rozpoczęli 
strzelać w stronę Lipki, na szczęście jednak 
bezskutecznie. Lipka ząciąwszy konia umknął 
szczęśliwie.

Przed tygodniem oprócz drobnych neoa- 
dów, dokonano bandyckiego rabunku w je­
dnym ze sklepów sierszeckich. Jednem słowem 
codziennie słyszy się o bandyckich napadach 
raz w tej drugi raz w innej miejscowości do­
konywanych. Ludność wystraszona boi się for­
malnie wieczorem a tembardziej nocą wycho­
dzić poza obręb swego mieszkania.

Równocześnie z bandytyzmem powtarzają 
Się coraz częściej bójki i inne awantury, któ­
rych źródłem jest o g r o m n e  p i j a ń s t w o  
i u p a d e k  o b y c z a j ó w .

Szczególnie w siedzibie socyalizmu, Sier­
szy, stosunki pod tym względem są opłakane. 
A g i t a c y a  s o c y a li st y c zn a z r o b i ł a  
s wo j e .  Podobnie jak na Śląsku w okręgu 
ostrawsko-karwińskim zdemoralizowała na 
wskróś wiele rodzin robotniczych. Demorali- 
zacyę powiększa zgubny wpływ „Królewia- 
ków“, którzy w przeważnej części z najgor­
szych szumowin społecznych się rekrutują.

Można śmiało powiedzieć, że bandytyzm 
W naszym kraju powstaje w skutek nauk so- 
cyalistycznych i napływu zbójeckich czynni­
ków z Królestwa.

Gzas już najwyższy, aby władze z energią 
zabrały się do tępienia zbrodniarzy, bo jeżeli

tak dalej pójdzie, to w net' wszyscy robo­
tnicy' w Sierszy i Wodnej staną się łupem 
socyalistów, a ci przerobią ich na bandytów 
i ostatnich łotrów, bo socyalizm tylko takich 
ludzi wychowuje. Bandyci z Królestwa, to 
przecież wychowańcy socyałów, i oni najle­
pszym są dowodem, dokąd prowadzi socyalizm.

Obudźmy się!
{List do redakcyi).

Mówi legenda, że gdzieś tam w górach 
tatrzańskich, czy w podziemiach Wawelu, śpi 
wojsko polskie, które się zbudzi, gdy przyjdzie 
godzina walki za Ojczyznę i odzyskania dla 
niej wolności.

Piękna to legenda — ale nam, Bracia Czy­
telnicy, nie czekać aż owo wojsko się zbudzi, 
lecz juź teraz trzeba się zabrać do obrony 
Ojczyzny. T r z e b a  n a m  s a m y m  s i ę  z b u ­
d z i ć  p r z e z  o ś w i a t ę  i naukę, bo mówi 
przysłowie, że „oświata ludu. dokona cudu".

Musimy się zorganizować w jeden hufiec 
wielki, w jeden związek chrześcijański, bo na­
szej Ojczyźnie grozi wielkie niebezpieczeństwo 
i jeszcze większa niewola niż obecna.

Przecież to rzecz coraz widoczniejsza, że 
ż y d z i  c h c ą  z n a s z e g o  k r a j u  z r o b i ć  
d l a  s i e b i e  P a l e s t y n ę ,  a my śpimy 
i jeszcze dopomagamy im dobrowolnie w ich 
zamiarach, bo ich bogacimy, wszystko prawie 
u żydów kupując, a nic prawie, lub mało co 
u katolików.

Wielki to wstyd na nas, że gdy teraz ży­
dzi tracili karczmy, to źródło demoralizacyi 
ludu to wielu z chrześcijan wstawiało się 
za żydami i wpływało na Rady gminne, aby 
one popierały żydów, w uzyskaniu koncesyi 
na szynk. Tacy są p r a w d z i w y m i  z d r a j ­
c a m i  i sprzedawczykami Polski i ludu pol­
skiego.

Ale są jeszcze między nami ludzie chrze­
ścijańskiego ducha, co nie chcą być wyciera- 
czami i parobkami żydowskimi, więc do tych 
się zwracam, i wołam: Bracia! Budźmy na­
szych bliźnich, oświecajmy ich i przedsta­
wiajmy im, jaka nam grozi niewola żydowska, 
i jak czas najwyższy zabrać się nam do obrony 
przed żydostwem.

Czytajmy wszyscy nasze pisemko „ N o w y  
D z w o n e k " ,  bo ono jedno przedstawia nam 
żydów w prawdziwem świetle, ono jedno po­
kazuje niebezpieczeństwo, jakie nam grozi. 
Kto Polak, kto chrześcijanin, niech rozszerza 
„ N o w y  D z w o n e k " ;  skupiajmy się koło

Własnego wyrobu świece z czystego 
pszczelnego wosku ozdobne i gładkie- 
Stoczki i pierniki. Skład św iec s teary ' 
nowych kościelnych i salonowych t  

najlepszych fabryk.
CENY UMIARKOWANE. Zamówienia wy ko' 

nuje się najstaranniej i najspieszniej.

Antoni Rothe
w Krakowie, ul, Sławkowska L. 20
poleca Przew . Duchowieństwu oraz Szan. Publiczności:



tego pisma i utwórzmy stronnictwo chrześci- 
jańsko-społeczne, bo takiego stronnictwa, głó­
wnie nam dziś potrzeba! Wasz

Stefan Jaworski 
z pod Tuchowa.

Z Rady państwa.
W  Radzie państwa w dalszym ciągu od­

bywały się narady ogólne nad budżetem au- 
stryackim. We czwartek przemawiali między 
innymi przywódca Rusinów-Ukraińców pos. 
L e w i c k i ,  który domagał się demokraty­
cznej reformy wyborczej do Sejmu galicyj­
skiego i nowy prezes Koła Polskiego Dr Ł a- 
ż a r s k i .  Mowa jego zrobiła bardzo dobre 
w r a ż e n i e .  Zaznaczył on bardzo stanowczo, 
że Polacy domagają się wykonania ustawy 
kanałowej i zwrócił uwagę, że na podstawie 
tejże ustawy w innych krajach rząd już ro­
boty przeprowadza.

Tak samo Czesi na piątkowem posiedze­
niu przez usta pos. Udrzala oświadczyli, że 
nie chcą zmiany ustawy kanałowej, ale żą ­
dają wykonania jej.

W  piątek po przemówieniach mówców 
generalnych odroczono posiedzenie Rady pań­
stwa aż do wtorku 7 lutego. W tym dniu 
zbierze się na pierwsze posiedzenie komisya 
budżetowa. Inne komisye na razie zawieszają 
swą pracę. Również na czas dłuższy wstrzy­
mała prace komisya bankowa. Panuje w niej 
bowiem przekonanie, że dopóki w sejmie wę­
gierskim sprawa bankowa nie zostanie jako 
tako załatwioną, tak długo nie może kom i­
sya austryackiego parlamentu nad tą sprawą 
obradować. W  komisyi bośniackiej także za­
wieszono pracę, gdyż okazuje się, że treść 
Przedłożenia w sprawie bośniackiej wniesio- 
n®go do sejmu węgierskiego jest inna, niż 
Przedłożenia austryackiego. Równocześnie 
z zakończeniem obrad Rady państwa rozpo­
r y  narady delegacye austryackie i węgier­
c e  w Budapeszcie. Bar. Bienerth i minister 
~r Głąbiński udali się obaj na te obrady, 
delegacye zajmują się obecnie sprawą wy- 
Wydatków monarchii zwłaszcza zaś wydat­
ków nowych na uzbrojenie floty. Wydatki te 
® aJą bardzo wielu i poważnych przeciwni­
ków.

Obrady delegacyi potrwają prawdopodo­
bnie przez cały luty, aż do marca.

Smutny posiew.
Że nauki p. Stapińskiego wydają smutne 

owoce, mamy dowód teraz w Krakowie na 
młodzieży ludowcowej akademickiej. Kiedy 
żydzi i socyaliści rozpoczęli gwałty na uni­
wersytecie, kiedy pokazali że im nie o wol­
ność nauki chodzi, ale o podniesienie hasła 
„precz z Kościołem" —  cóż wtedy zrobiła 
młodzież wychowana na naukach pana Sta­
pińskiego ?

Oto najpierw otwarcie połączyła się z ży- 
dowsko-socyalistyczną bandą. Ludowcy-aka- 
demicy stanęli w jednym szeregu z tymi, 
którzy wyli na wykładach prof. ks. Zimrner- 
manna. Ludowcy podpisywali odezwy wyda­
wane przeciw sprawie obrony zasad katolic­
kich na krakowskim uniwersytecie.

Kiedy zaś obecnie już nie tylko krzykiem 
udaremniać chciała banda żydowsko-socya- 
listyczna nauczanie na wszechnicy, ale z nie­
nawiści do wszystkiego co chrześcijańskie, 
niszczyć i burzyć zaczęła — gwałcić wszel­
kie prawa i ustawy, co zrobiła młodzież wy­
chowana na zasadach p. Stapińskiego? Nie 
miała już odwagi stanąć tak, jak poprzednio 
przy boku bandytów, nie chciała jednak wy­
stąpić w obronie sprawy chrześcijańskiej 
w obronie powagi wszechnicy Jagiellońskiej. 
I jak faryzeusz uchwalili akademicy ludowcy 
w swojem stowarzyszeniu, że zostawiają 
w o l n ą  r ę k ę  sobie w tem  jak  mają się za­
chować.

To powiedzieli głośno, aby zamydlić oczy 
opinii publicznej. W  rzeczywistości zaś sta­
nęli w szeregach żydowsko-socyalistycznych.

Oto są skutki nauk p. Stapińskiego.

Zamknięcie uniwersytetu 
krakowskiego.

Połączone usiłowania żydów i socyalistów 
poparte masońską robotą, doprowadziły do 
zamknięcia najstarszej naszej polskiej uczel­
ni, wszechnicy .Jagiellońskiej w Krakowie. 
Kiedy po awanturach dzikich, wyprawianych 
na wykładach prof. ks. Zimmermanna senat 
wydał wyrok dosyć surowy lecz sprawiedli­
wy, wydalając 3 akademików, a napomina­
jąc 245, żydzi i socyaliści ogłosili strejk prze­
ciw senatowi, aby zmusić senat do przyjęcia 
z powrotem wydalonych. Przez dwa dni 
trwały na uniwersytecie zaburzenia i awan­
tury. Ponieważ większość młodzieży akade-

MACHNICKI
Kraków, ul. Mikołajska I. 5
Hurt«wny skład artykułów religilnych

różańców na _ ńcuszkach i nitkach, kokosowych, kościa­

nych, szklan li, z masy perłowej i t. p. Krzyżów i krzy­
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mickiej była przeciwna nierozumnym wystą­
pieniom socyalistów i masonów żydowskich, 
chciała bronić wykładów. Ale jak dzicz roz­
bestwiona wpadli strejkujący do środka wy­
walając drzwi, łamiąc i niszcząc wszystko po 
drodze. Nie obeszło się i bez bójek.

Wreszcie musiała przyjść policya, a nawet 
i wojsko do utrzymania porządku, Bezczel­
ność swą awanturnicy posunęli tak daleko, 
że do gmachu uniwersytetu nie chcieli y/pu­
ścić nawet rektora i profesorów uniwersy­
tetu. Toteż Benat wobec takiej anarchii i bez- 
rządu ogłosił zamknięcie uniwersytetu, a tem 
samem wszyscy uczniowie w liczbie przeszło 
2 0 0 0  tracą pół roku studyów.

Tak wygląda sprawa według łaktów. Ale 
włościanie! przypatrzmy się tej sprawie głę­
biej. Oto na uniwersytecie Jagiellońskim za­
gnieździła się banda opryszków masońskich, 
którzy na spółkę z socyalistami postanowili 
zrobić to, aby z uniwersytetu wyrzucić wy­
dział teologiczny, wychowujący kleryków na 
j-rzyszłych kapłanów. Im nie szło o to i nie 
zależało na tem, że złamią egzystencyę set­
kom młodzieży, że pozbawią chleba setki a- 
kademików, że mogą na nędzę skazać całe 
dziesiątki rodzin. Bezmyślni w swej zacie­
kłości przeciw wierze, przeciw religii — do­
prowadzili młodzież do tego, że dziś nie mo­
że ona spokojnie wychowywać się na do­
brych obywateli Ojczyzny.

A że właśnie żydzi i socyaliści byli i są 
głównymi kierownikami tych awantur bez­
czelnych dowodzi fakt, że w ostatniej chwili 
zjawili się socyalista Daszyński i żyd Gross 
i oni niby jako posłowie objęli komendę nad 
dziczą socyalistyczno - żydow ską, która jak 
rozbójnicy niszczyła wszechnicę naszą.

Włościanie! zapamiętajmy sobie to dobrze, 
że jeśli dzieci nasze nie mogą wychowywać 
się na dzielnych synów Ojczyzny, to winni 
temu żydowsko - socyalistyczni rozbójnicy, 
którzy pod płaszczykiem „obrony wolności" 
gwałcą wszelkie prawa, depcą wszelką wol 
ność. A jeśli, który z was sprzedał ostatnią 
krowę lub miarkę zboża, i te krwawe gro­
sze posłał synowi swojemu, który w szko­
łach się uczy, aby módz się pociechy z niego 
dochować, niech wie, że krwawicę tę jego 
wydzierają mu socyaliści i żydzi i niszczą 
wszelkie ojcowskie jego nadzieje, nie pozwa­
lając jego synowi uczyć się.

Precz więc z żydowsko socyalistyczną ban­
dą! Pędzić, pędzić!

■

Żydzi a wielka własność.
Podajemy poniżej tabelę, przedstawiającą 

zdobycze żydowskie w wielkiej własności 
galicyjskiej. Okazuje się z niej, że żydowska 
wielka własność stale i szybko wzrasta i że

w 20 Jatach grozi naszym dworom zupełne 
zażydzenie. Za lat 20 wielka własność, które 
wybiera posłów sejmowych w osobnej ku- 
ryi, może wysłać do Sejmu 44 żydów i utwo­
rzyć z Rusinami większość rusko-żydowską. 
Oto tabela, zawierająca tę^straszną dla nas 
prawdę:

Było żydów właścicieli 
większych posiadłości

Obwód w roku
1861 1870 1889 1908

Przeżany 3 5 2 0 29
Czortków 2 6 2 2 32
Kołomyja 2 4 14 2 1

Kraków — 1 16 30
Lwów — 1 7 13
Nowy Sącz — 1 l 8

Przemyśl 2 1 9 '2.4
Rzeszów 4 7 18 23
Sambor 2 o 1 2 2 2

Stanisławów 6 6 25 2 t
Stryj — 6 17 17
Tarnopol 2 8 32 45
Tarnów 5 1 1 51 62
Złoczów 3 2 28 51
Żółkiew 3 4 17 27

Razem .38 6 8 314 475

Z kraju i ze świata.
0  poprawę bytu nauczycieli ludowych.

W zeszłym tygodniu bawiła'wWiedniu d e- 
putacya nauczycieli z Galicyi, która zwróciła 
się do rządu z prośbą o poprawę ich bytu.

Deputacya przedłożyła Kołu polskiemu, 
parlamentowi i rządowi następujące życzenia 
imieniem ogółu nauczycielstwa galicyjskiego.

Nauczyciele domagają się:

1) Zmiany § 55 ustawy szkolnictwa kra­
jowego w tym kierunku, aby podwyższono 
pehsye nauczycieli ludowych i zrównano 
z XI., X., IX. i VIII. rangą urzędników pań­
stwowych;

2) Aby państwo przyczyniło się do pod­
wyższenia płac nauczycieli, przeznaczając na 
ten cel 50 procent potrzebnej sumy;

3) Aby rząd przyznał nauczycielom ludo­
wym te same zniżki kolejowe, jakie mają 
przyznane urzędnicy państwowi.

Koło polskie przyjęło prośbę nauczycieli 
bardzo życzliwie i obiecało poparcie dla 
sprawy. To samo zapewnienie dali ministro­
wie, u których deputacya była.

Anstro-Węgry.

(Stanowisko Koła polskiego a kanały). 
W ubiegłą środę zebrało się Koło polskie na 
naradę celem zajęcia stanowiska w sprawie 
oświadczenia rządu, złożonego w sprawie 
budowy kanałów przy otwarciu parlamentu.



Na wniosek pos. Petelenza uchwalono nastę­
pującą rezolucyę:

1) Koło polskie, nie uchylając się w obe­
cnej chwili od poparcia konieczności pań­
stwowych, c z y n i  s w o j e  d a l s z e  s t a n o ­
w i s k o  w o b e c  rz . ądu z a w i s ł e m  odry- 
c h ł e g o  z a p e w n i e n i a  z a ł a t w i e n i a  
p r a w  i p o t r z e b  k r a j u  co do b u d o w y  
d r ó g  w o d n y c h  i poleca swemu prezydyum, 
aby w tym celu weszło bezzwłocznie w ro­
kowania z rządem oraz z innemi stronni­
ctwami.

2) Koło polskie wyraża zapatrywanie, że 
popieranie tak zw. konieczności państwowych 
na dalszą metę możliwein będzie tylko wtedy, 
gdy parlament znajdzie czas i siłę do zała­
twienia k o n i e c z n o ś c i  l u d o w y c h .

3) Koło polskie wyraża zapatrywanie, że 
funkcyowanie parlamentu i wogóle maszyny 
państwowej z trwałym pożytkiem dla ludno­
ści i państwa będzie możliwein tylko przy 
stworzeniu silnej i stałej większości parla­
mentarnej, w której nie powinno brakować 
p r z e d s t a w i c i e l i  ż a d n e g u  z w i e l k i c h  
s t r o n n i c t w  n a r o d o w y c h .

Czwartym wiceprezesem Koła polskiego 
wybrano konserwatystę Dra And. Górskiego.

(Zaburzenia 1V sejmie węgierskim). Obra­
dujący obecnie sejm węgierski coraz częściej 
jest widownią zaburzeń, które skierowane\ są 
przeciw rządowi. Stronnictwo niepodległości 
przygotowuje się do walki przeciw ustawie 
bankowej, wniesionej przez rząd. O ileby 
istotnie obstrukcya w sejmie wybuchła, ga­
binet rządzący obecnie Węgrami musiałby 
ustąpić.

Z innych krajów.
Włochy.

(Zbrojenia przeciw Austryi). Rząd włoski 
wzmacnia swe wojska nad jeziorem Garda, 
leżące nad granicą austryacką. Te strategi- 
czno-wojskowe zarządzenia naturalnie są skie­
rowane przeciwko Austryi. A przecież Włochy 
są sprzymierzeńcem Austryi i Niemiec. Cie­
kawy to sprzymierzeniec, który zabezpiecza 
się przed swym przyjacielem. Nie wszystko 
złoto co się świeci z tą przyjaźnią włosko- 
austryacko-niemiecką.

Turcya .
(Powstanie w Arabii). W  Turcyi, jak już nie­

raz podnosiliśmy, ustawicznie trwają walki. 
W  jednej prowincyi przycichną boje, to w dru­
giej znów powstają, a teraz pod młodoturec- 
kiemi rządami nieomal epidemicznie się sze­
rzą. Od pewnego czasu powstały przeciw rzą­
dowi tureckiemu nieomal wszystkie szczepy 
arabskie.— W  Małej Azyi powstanie jest gro­
źniejsze aniżeli rozruchy albańskie, jakie swego 
czasu na początku liberalnych rządów wybuchły. 
Wedle nadchodzących wiadomości do Caro- 
grodu, nie chodzi tą razą o często powtarza­

jące się wypowiedzenie posłuszeństwa albJ
o wszecharabski ruch rewolucyjny, któr.y od 
Bagdadu aż do Aden a na północy aż do Li­
banu się szerzy. Organizacya i kierownictwo 
powstania, które dąży do całkowitego ode­
rwania się arabskich prowincyi od Turcyi, 
znajduje się w rękach w Egipcie utworzonego 
„Związku arabskiej jedności". Podobno pie­
niądze na powstanie płyną z Anglii, która od 
dawna podkopuje rządy władzców tureckich. 
Rząd turecki wysyła wojsko do zbuntowanych 
okolic, w których toczą się na dobre walki.

Portugalia.
(Świętokradcze rządy nowego rządu). Z Li­

zbony donoszą do pism zagranicznych o świę­
tokradztwie popełnionem w kościele włoskim 
pod wezwaniem Matki Boskiej Loretańskiej. 
Kilkanaście osób „nieznanych*' według za­
pewnień pierwszych policyi lizbońskiej, wtar­
gnęło do kościoła, wdrapało się na ołtarz, 
obaliło krzyz, podruzgotało tabliczki z ewan­
geliami i pozdzierało wota.

Pisma portugalskie nie podawały prawie 
żadnych szczegółów, gdyż cenzura rządowa 
(masońska) zagroziła konfiskatą.’

Pierwsze wiadomości dotarły listownie do 
Hiszpanii skąd przedostały się do Włoch.

Wobec wzburzenia, jakie wywoła w iado­
mość, rząd włoski • uznał za stosowne poru­
szyć sprawę w drodze dyplomatycznej, gdyż 
kościół należy do kolonii włoskiej. Poseł włoski 
w Lizbonie udał się do ministeryum spraw 
wewnętrznych, gdzie zrazu spróbowano go 
zbyć zaprzeczeniami; na energiczne jednak 
żądanie wyświetlono sprawę i okazało się, że 
sprawcami świętokradztwa byli wybitni ma­
sońscy dygnitarze, w ich liczbte gubernator 
cywilny, najwyższy urzędnik w prowincyi 
Evora, dalej brat jego, pewien oficer przebrany 
po cywilnemu i dwóch innych urzędników 
politycznych.

Wiadomość wywarła wrażenie, rzucając 
światło na sfery, jakie dostały się do władzy 
w republice portugalskiej.

Chiny.
(Krwawe walki). Z Petersburga donoszą, 

że między Rosyanami i Chińczykami przyszło 
do krwawej walki na prawym brzegu Ainuru. 
Po obydwu stronach jest wielu zabitych. W ła­
dze chińskie grożą, że będą zbrojnie wystę­
powały przeciwko nadużyciom.

(Dżuma w Chinach). W  stolicy Chin Pe­
kinie i w całej okolicy panuje zaraźliwa i 
śmiertelna choroba zwana dżumą. U nas po­
spolicie znana była ona dawniej pod nazwą 
»czarna śmierć U Ludzie, którzy na nią zacho­
rują, umierają bez możności ratunku. Państwa 
europejskie boją się, aby tej choroby nie za­
wleczono do Europy.



Holandya.
{Zatarg grozi wojna). Rząd holenderski 

postanowił port morski Vlissingen zamienić 
na fort wojenny. Stało się to wskutek żądania 
Niemiec, które pragną się w ten sposób za­
bezpieczyć się przeciw wylądowaniu wojsk 
angielskich. Zarówno Belgia jak i Anglia o- 
świadczyły bardzo energicznie, że nie pozwolą 
na zbudowanie tego fortu. Zatarg jest tak o- 
stry, że łatwo może przyjść do wybuchu 
wojny.

Japonia.
(Spisek [anarchistów). Sprawa 26 Japoń­

czyków, oskarżonych o spisek anarchistyczny, 
wymierzony przeciwko cesarzowi japońskiemu, 
została ukończona. Wszystkich oskarżonych 
skazano na śmierć. Władze zakazały gazetom 
japońskim pisania o tym procesie, który wy­
kazał, że spisek był bardzo szeroko rozgałę­
ziony. —  Oprócz cesarza mieli być zamordo­
wani : cesarzowa i następca tronn. —  Wy­
kryto też ogromne laboratoryum dla wyrobu 
bomb.

Kronika kościelna.
Dawny i nowy nuncyusz papieski. Były nun- 

cyusz papieski w Wiedniu Arcybiskup Gra- 
nito di Belmonte opuścił z końcem stycznia
b. r. Wiedeń. Ponieważ nie życzył sobie urzę­
dowego pożegnania — więc na dworcu przy 
jego odjeździe był obecny tylko sekretarz nun- 
cyatury i pomocnik Arcybiskupa wiedeńskiego.

N o w y m  n u n c y u s z e m  w Wiedniu zo­
stał mianowany X. Aleksander Bavon, Arcy­
biskup Forsalu, pochodzący z dość bogatej 
rodziny włoskiej. Przed dwoma laty powołany 
został na nuncyusza do Brazylii, gdzie odzna­
czył się nadzwyczajną prawością [charakteru. 
Wielkie uznanie zyskał zwłaszcza, jako prze­
wodniczący sądu rozjemczego w zatargu mię­
dzy Brazylią a jednem z państw ościennych.

Ambasador austryacki przy Stolicy Apo­
stolskiej, hr. Szecsen, ustępuje z tego urzędu, 
gdyż mianowany został ambasadorem w Pa­
ryżu. Ojciec św. Pius X. nadał hr. Szecse- 
nowi z okazyi jego ustąpienia wielki krzyż 
orderu Piusa IX.

Odznaczenie to jest dowodem serdecznych 
stosunków między Rzymem a Austro-Wę- 
grami. Wielki krzyż orderu Piusa jest bardzo 
wysokiem odznaczeniem, z którem związane 
jest dziedziczne szlachectwo rzymskie.

Arcybiskup w arszaw ski X. Wincenty Cho- 
ściak-Popiel leży od dzisiejszego czasu chory. 
Cierpi on na zapalenie organów oddechowych. 
Lekarze nie odstępują od jego łoża.

Katolicyzm  w  Chinach Pewien misyonarz 
katolicki, który 25 lat spędził w Szanghaju, 
podaje następujące wiadomości o katolicyzmie 
w Chinach: Przeszło 160 Jezuitów pracuje na 
misyi tamtejszej z pomocą 40 księży-Chińczy-

ków. Rząd chiński obecnie nie jest jawnie 
wrogim dla katolików i spodziewać się można, 
że w przyszłości propaganda katolicka będzie 
tu miała jeszcze większe powodzenie. Na 
ogólną liczbę ludności w Chinach (420 mi­
lionów) katolików jest 1 milion 500 tysięcy; 
mają oni 45 Biskupów i 2000 księży, wielu 
zakonników i zakonnic. Katolicyzm wogóle 
robi w Chinach znaczne postępy: w ciągu 
ostatnich lat pięciu rok rocznie przybywa tu 
Kościołowi około 100 tysięcy nowych wy­
znawców.

NOWINY.
Gdzie są polscy posłow ie? W wiedeńskiej 

Radzie państwa toczą się obecnie ważne roz­
prawy nad budżetem — a na lawach polskich 
posłów pustki. Posiedzenia Koła polskiego 
z trudem też przychodzą do skutku, bo wielu 
posłów naszych zamiast pracować w Wiedniu, 
siedzi sobie w domu, a do Wiednia jedzie 
tylko gdy jest wypłata dyet poselskich. Hańba 
takim posłom!

Hajdam ackie szczęście. W lecie roku ze­
szłego, kleryk ruski ze Lwowa, Szewczuk ba­
wiąc na wakacyach w Susznie koło Radzie- 
chowa, zastrzelił z browninga wracającego 
chłopa Sałahuba, którego jako moskalofila 
podejrzy wał o niedobre względem siebie za­
miary. Mordercą aresztowano i osadzono w 
więzieniu. Obecnie jak  donosi „Diło“, sąd po 
przeprowadzeniu śledztwa, j u w o l n i ł  go od 
z a r z u t u m o r d e r s t w a ,  a nawet zabójstwa 
i wypuścić go na wolność. Odpowiadać on 
będzie tylko za przekroczenie z § 335 (nie­
ostrożne obchodzenie się z bronią), wskutek 
czego —  jak zapewnia „Diło“ —  nawet w 
razie skazania nie traci praw akademickich. 
Prawdopodobnie Rusini zażądają jeszcze kie­
dyś, aby go zrobiono biskupem. U hajdama­
ków i to możliwe.

Długie życie. W  miasteczku Hulenicach 
(w Królestwie Polskiem) zmarł tymi czasy 
114 letni starzec Meler. Prawie do końca ży­
cia był śp. Meler nad podziw zdrów, wzrok 
miał dobry, nawet siwizna głowy mu nie bie­
liła. Pamięć też do śmierci miał dobrą i opo­
wiadał wiele ciekawych rzeczy z przeszłości. 
Dopiero przed śmiercią na nie długi czas za­
niemógł. Umierał przytomnie; prosił aby przy 
nim czuwano i podawszy rękę wnukowi sko­
nał.

Nowe ta rta k i i nowa fabryka  w  Galicyi.
Wkrótce mają powstać w naszym kraju dwa 
wielkie tartaki, jeden w bliskości lasów rzą­
dowych w Bolechowie, drugi w lasach będą­
cych własnością hr. Potockich.

Zawiązało się też towarzystwo akcyjne 
firmy Radziwił Wimmer i Żeleński, celem 
wytworzenia fabrykacyi z gliny i piasku w 
Galicyi. __________



Skarby w modlitwie.
O! modlitwo, skarbie drogi,
Ty nam słodzisz trudy, znoje,
Ty prowadzisz w nieba progi,
\\r szczęścia wiedziesz nas podwoje.

O! modlitwo, kluczu złoty,
Co otwierasz skarby Boże,
W miejsce bólu i tęsknoty 
Wlewasz w duszę pociech morze.

O! modlitwo, lasko złota,
Tym, co słabi, wciąż się chwieją, 
Tym, którymi wicher miota,
Lub rozstali się z nadzieją.

O! modlitwo, tarczo silna,
Od pocisków nas chroniąca,
Broni święta, nieomylna,
A zawsze zwyciężająca.

O! modlitwo, tyś kanałem,
Którym strumień łaski płynie,
Tyś jest pociech morzem całem 
Na tej smutnej łez dolinie.

O! modlitwo, płyń w niebiosy, 
Jako poseł śpiesz z prośbami, 
Ponieś Panu serc odgłosy,
Aż zmiłuje się nad nami.

O! modlitwo, w znoju, w pracy 
Skroń ochładzaj tchnieniem swojem 
I nadzieją pociesz płacy,
Błogim obdarz nas pokojem.

O! modlitwo, dźwięcz mi w łonie, 
Póki życia strumień płynie,
Aż w miłości serce spłonie,
Aż pielgrzymka ziemska minie.

Wtedy powiedz duch ubogi 
Gdzie kres pragnień i tęsknoty,
(idzie rozkoszne nieba progi —
O! modlitwo, skarbie złoty.

Zabobony i czary u ludu 
polskiego.

Kiedy pisałem o zbieraniu a właściwie
o wyłudzaniu chłopskiego grosza przez 
żydów na kościoły, pragnąłem oprzyto- 
mnić nasz ludek polski— by na chwałę 
Bożą i budowanie kościołów katolickich 
nie dawał w ręce żydowskie, lecz wprost 
tam — gdzie je składać należy. — Dziś 
pragnąłbym opatrzyć drugą ranę i otrze­
źwić znowu nasz ukochany lud polski — 
by pieniędzy ciężko zapracowanych nie 
wydawał na głupstwa, a często także 
na żywienie darmozjadów i oszustów.

W okolicy tej, w której pracuję jako 
duszpasterz, mieszka lud bardzo dobry 
na wskroś katolicki — pobożny — gar­
nący się do kościoła, słuchający swoich 
kapłanów... ale przytem jest ten ludek 
bardzo a bardzo zabobonny.

Zabobon pierwszy — to odczytlanie 
tak zwanego uroku.

Jakaś baba albo i chłop źle się po­
patrzył i z tego urok — głowa boli robi 
się niedobrze i t. d. Ileż to razy mnie 
głowa bolała a nie pomyślałem nawet
0 tem by urok odczyniać! Posłałem 
do apteki po proszek i ból głowy skoń* 
czony. Z wioski do apteki daleko... więc 
zbierają się na naradę stare babki i uchwa" 
łają jednogłośnie — by odczyniać urok. 
Modlą się więc żarliwie — odmawiają 
pacierze — proszą Boga o łaskę — ale 
równocześnie bez Boga chcą sprawę za­
łatwić — biorą szklankę wody na ogień 
rzucają trzy szczypty drzewa — palą na 
węgiel —- rzucają następnie te węgielki 
do szklanki, dodają trzy kawałeczki chle-
ba i patrzą__ ! Oho! jeden kawałeczek
utonął to baba urzekła — jak węgie­
lek spadł na dno to chłop paskudnem 
okiem spojrzał. Więc następnie tę wodę 
trzeba pić — a resztki wylać koniecznie 
przez głowę za siebie, (iłowa jeszcze na 
chwilę boli — a potem przestanie —
1 widzicie, prawią babki — niech ta hę-



dzie jak chce — księża zakazują, uroki 
odczyniać — a to ta przecież prawda! — bo 
pomogło.

Co pomogło przy tym uroku, czy stara 
babka — czy młoda gospodyni — czy 
pacierz, czy woda — nie wiem — ale 
to wiem — iż na ból głowy piją ludzie 
bardzo często wodę sodową; a w wodzie 
sodowej dużo jest gazu, który nazywamy 
kwasem węglowym... i bardzo często po 
wypiciu szklanki wody sodowej ból głowy 
ustępuje. — A przy odczynianiu uroku, 
wrzucając do wody zwęglone drzewo go­
rejące— woda przejmuje tak samo kwas 
węglowy i w składnikach swych jest po­
dobna do wody sodowej... i w tem cała 
tajemnica, której nasz ludek zrozumieć 
nie chce —  ale woli przytem grzeszyć — 
obrażać Boga — odmawiać pacierze — 
bo to pomogło, nie sama woda z gazem 
kwasu węglowego.

Prawda! — nie zawsze pomoże woda 
sodowa — nie zawsze pomoże i proszek! 
ale nie zawsze też pomoże i odczynianie 
uroku — głowa boli — bo jest inna tego 
przyczyna — jakaś komplikacya chorób 
organizmu ludzkiego — gdzie trzeba in­
nego lekarstwa jak wody przesyconej 
kwasem węglowym — ludzie jednak na­
zywają to twardym urokiem.

Gorzej jeszcze jeżeli bydło zachoruje — 
bo wtedy już nie pacierze — ale wszystko 
co tylko kto poradzi, robi się — by by­
dlę ratować. Więc słyszałem jak sąsiad 
sąsiadowi kazał przeciągnąć przez mysią 
dziurę nowy sznur — potem go kazał 
rzucić tam a tam pod wierzbę tak się 
•stało; lecz ku zdumieniu zabobonnego — 
na drugi dzień doradca prowadził na tym 
jego nowym sznurze —- paciuka na jar­
mark. Inni machają nad chorem bydlę­
ciem fartuchami, spodniami, kadzą wło­
sami i t. d., że nieraz aż litość bierze 
nad biednem zwierzęciem, które ze stra­
chu lub dymu gryzącego wstaje i chore 
dalej chodzi — aż mu się poprawi— ale 
uroki z bydlęcia zebrano!

Śmieszne to jest, iż ludzie pragną być 
koniecznie cudotwórcami. Na chorobę 
ciała są przecież lekarstwa ziemskie; 
tych używać należy. Ale nie wolno od 
Boga żądać cudu w rzeczy tak błahej 
jak ból głowy, lub chwilowe zasłabnię­

cie zwierzęcia. Ale cóż! Ludzie przywy­
kli w każdej choćby najdrobniejszej rze­
czy żądać od Boga cudu - a jak Pan 
Bóg cudu uczynić nie zechce, to sarni 
fartuchami, kadzeniem i t. d. cudu chcą 
dokonać. Zaiste mało jeszcze oświaty 
wśród naszego ludu polskiego. Ale urok 
to jeszcze fraszki! Gorsze jeszcze, bo 
więcej zabobonu grzesznego przytem, jest 
zażegnywanie. Zażegnywanie ina miejsce 
przy chorobach większych, cięższych, 
długo trwających, czasem śmiertelnych. 
Na gościec, reumatyzm, zapalenie oczu, 
i inne choroby nie znają ludzie innego 
środka jak zażegnanie. Idą więc za góry 
za lasy — do jakiejś wiedźmy po­
wiedzmy otwarcie czarownicy —. lub do 
jakiegoś cudownego chłopa — który nie 
tylko z blizka ale nawet i z daleka po­
trafi zażegnać i uleczyć. Płacą mu ludzie 
łatwowierni za jego zażegnanie— a 011 
pluje na wszystkie strony, mruczy coś 
pod nosem — żegna od siebie i ku so­
bie — czasem wynosi jeszcze jakąś cu­
downą wodę: — zażegnanie gotowe! 
teraz płać chłopie i idź do chałupy. 
Mogę Ci bracie zaręczyć całem mojem 
sumieniem, iż z takiem zażegnaniem Bóg 
nie trzyma. Bo w pierwszem przykaza­
niu Bóg mówi: „Wierz w Boga jednego“ 
a o zażegnywaniach nic nie mówi —1- a je­
żeli taki szarlatan potrafi, jak powiadasz, 
zażegnać skutecznie, to trzyma z dya- 
błem i dyabeł jemu i tobie pomaga. 
Przekonajże się raz, że księża słusznie 
mają— jak głoszą na ambonach, że za­
żegnywanie jest grzechem ciężkim — bo 
albo taki zażegnywacz jest oszustem 
najoczywistszym, który za popluwanie 
i mruczenie pod nosem wyłudza od lu­
dzi pieniądze — albo jest na posłudze 
szatana, który jako upadły anioł — ma 
większą moc i siłę ducha aniżeli my 
biedni ludzie,

Nie potrzeba jednak iść za góry szu­
kać czarownicy, bo niech przejdzie przez 
wieś „ wandrus“ — drab ostatniego rzędu, 
pijak, złodziej, darmozjad —a niech tylko 
oświadczy, że umie zażegnać — to ludzie 
są tak ciemni, że takiego opryszka wo­
łają i płacą mu nieraz olbrzymie sumy, 
bo po 6 koron, a wiem o wypadku — 
gdzie taki „wandrus“ kazał sobie zapła­



cić 20 koron za zażegnanie. Na to pie­
niądze się znajdą... Ale jak się poradzi 
rodzinie chorego i życzliwie się powie: 
słuchajcie — tego chorego można wyle­
czyć weźcież doktora z miasta — bo 
potem żałować będziecie jak umrze 
a wy mu nie pomożecie, to odpowiada — 
„e, proszę jegomości — co ta doktor wie, 
już ta bylimy zażegnać a nie pomogło — 
to ta widać taka wola Boża — trza się 
brać".

Nie mówię tu na tem miejscu o roz­
maitych tak zwanych „ owczarzach“, 
którzy przez długoletnie doświadczenie 
na sobie i drugich — składają złamane 
nogi i ręce, dają czasem i dobre lekar­
stwo na różne słabości ale jeżeli przy 
tem zażegnywają także — to są oszu­
stami a nie sprawiedliwymi ludźmi.

Ciąg dals, y nastąpi.

Legia tebajska.
Obrazek z czasów prześladowania 

chrześcijan.

Ogromne państwo rzymskie, obejmu­
jące za czasów swojej potęgi i świetności 
większą część znanego wówczas świata, 
było przez długie wieki widownią nie- 
tylko srogich prześladowań, ale i tryumfu 
Kościoła. Cesarz Dyoklecyan panujący 
około r. 283, współczesny papieża Ka- 
jusa św., nawet blizki jego krewny, dla 
wrodzonej łagodności nie prześladował 
chrześcijan, owszem, powierzał im zna­
czne urzędy i wielu z nich miał w swo- 
jem otoczeniu. Lecz nie mogąc podołać 
wszystkiemu w rozległem a zagrożonem 
przez dzikie, barbarzyńskie hordy, przy­
brał sobie za toAvarzysza czyli współce- 
sarza Maksymiana Herkuliusza, któremu 
powierzył zachodnią część państwa i Wło- 
.chy, zachowując dla siebie wschód z naj- 
wyższem zwierzchnictwem.

Lecz Maksymian nie dzielił niestety 
usposobienia Dyoklecyana i pałał dziką 
nienawiścią ku chrześcijanom. Za jego 
panowanie wybuchło powstanie w Galii, 
dzisiejszej Francyi, prowincyi wówczas 
rzymskiej. Maksymian wyruszył na przy­

tłumienie tego powstania, a przeszedłszy 
Alpy zatrzymał się w Yalaisdla połączenia 
nowo nadeszłych legii.

Jedna z tych legii, którą historya na­
zywa legią tebajską, ponieważ została 
zrekrutowaną w Tebaidzie, części Egiptu, 
tak nazwanej od stołecznego swego nie­
gdyś a świetnego i ogromnego miasta 
Toby, była właśnie w miejscu, gdzie się 
cesarz zatrzymał. Legia ta składała się 
z samych chrześcijan.

Krótko przedtem wódz jej, Sekundus, 
zawezwany przez cesarza, wyrzeczenia 
się religii chrześcijańskiej stanowczo od­
mówił i wierność swą dla prawego Boga 
życiem przypłacił. Lecz i następca jego, 
Maurycy, nie mniej miał wiary i nie 
mniejszą posiadał odwagę. Dowiedziaw­
szy się z rozkazu cesarskiego, który mu 
został nadesłany przez umyślnego po­
słańca, że armia jego ma wraz z armią 
cesarską iść mordować chrześcijan i skła­
dać bożkom ofiary, Maurycy w własnem 
i całego legionu imieniu odmówił dal-

- szego pochodu. Wkrótce nadchodzi su­
rowy rozkaz do natychmiastowego wy­
marszu przeciw chrześcijanom. Tu do- 

■ piero żołnierze dowiedziawszy się, o co 
chodzi, dają jawny wyraz swej wierze 
i protestują jednogłośnie i stanowczo 
oświadczają, że żadna siła nie zmusi ich 
do walczenia pod sztandarem pogan i do 
mordowania swoich braci chrześcijan. 
Rozłoszczony Maksymian wydaje tedy 
srogi rozkaz dziesiątkowania legii; każ­
dy dziesiąty żołnierz poszedł pod miecz, 
a gdy to nie pomogło, każe dziesiątko­
wać po raz wtóry; lecz dzielni szermie­
rze Chrystusowi pozostali niewzruszeni.

Maurycy zaś w imieniu swojem i ca­
łego legionu pisze do cesarza list, któ­
rego piękną treść podajemy:

„Cezarze! jesteśmy twoimi żołnierzami, 
ale zarazem sługami prawdziwego Boga. 
Winniśmy ci posłuszeństwo, ale nie do 
tego stopnia, by się zaprzeć Boga, który 
czy chcesz czy nie chcesz, jest tak samo 
jak naszym, tak twoim Panem, Stwórcą 
i Bogiem. Chcemy ci być posłusznymi, 
ale nigdy z uszczerbkiem posłuszeństwa 
winnego Bogu; nie stawiaj nas w tej 
smutnej konieczności, bo wtedy Jemu, 
a nie tobie służyć będziemy. Ręce nasze



pokazały tylektrotnie, że umieją bić 
wroga kraju naszego, ale nie są zdolne 
do mordowania niewinnych współziom­
ków. Chwyciliśmy za broń, by walczyć 
za nich, a nie przeciw nim. Złożyliśmy 
przysięgę wierności Bogu wpierw, zanim 
złożyliśmy tą przysięgę Cezarowi; skoro 
złamiemy pierwszą, czyż można się spo­
dziewać, że dotrzymamy drugiej?Chcesz, 
byśmy szukali i mordowali chrześcijan, 
chcesz chrześcijan... oto ich masz... myś­
my chrześcijanie. Widzieliśmy jak spa­
dały pod mieczem głowy naszych dziel­
nych towarzyszów broni, towarzyszów 
niebezpieczeństw i trudów wojennych 
i tyloletniej chwały, krew ich obryzgała 
szaty nasze, a jednak nie płakaliśmy 
nad ich śmiercią, ale wielbiliśmy ich 
i zazdrościli im tego szczęścia, że stali 
się godnymi cierpieć i umrzeć dla Boga 
i Stwórcy swego. Ta ostateczna ostate­
czność nie zrobi nas buntownikami, ani 
względem ciebie Cezerze, ani względem 
Boga. Wolimy umrzeć sami niż zabijać, 
a lepiej umrzeć niewinnym, aniżeli oku­
pić życie ceną przeniewierstwa względem 
Boga i Pana całego świata, Jesteśmy 
gotowi na śmierć...“

Dotrzymali słowa. Gdy Maksymian 
w szalonej swej złości wydał rozkaz cał­
kowitego wymordowania tego walecznego 
legionu, te sześć tysięcy ludzi, którzy 
całe życie spędzili w obozie, przywykli 
do broni, zrośli z nią, że tak powiemy, 
mający wszelką możność bronienia się, 
mogący najłatwiejszym sposobem schro­
nić się i ukryć w niedostępnym wąwo- 
wozie, w górach, nie stawili żadnego 
oporu, nie myśleli o ocaleniu życia ucie­
czką i wszyscy ponieśli śmierć ze sta­
łością chrześcijanina i posłuszeństwem 
żołnierza. Mała tylko garstka starała się 
uciec, ani jeden miecza nie dobył. Pa­
dali pod mieczem jeden obok drugiego, 
krzepiąc się wzajemnie, zachęcając na 
śmierć, winszując sobie nawzajem mę­
czeństwa. Ciała ich pokryły brzegi 1 Jo­
danu, krew męczenników zabarwiła jego 
wody.

Tak wyginął co do jednego, 
mówi święty Biskup lioński, — ten pra­
wdziwie anielski legion a teraz połą­
czony z legionami chórów anielskich

śpiewa wspólnie z nimi w niebie hymn 
chwały nieśmierteluej Barankowi, Nie­
pokalanemu, Zwycięscy śmierci, Twórcy 
życia przez śmierć. Znaczniejszymi ofi­
cerami tego świętego legionu, prócz do- 
wódzcy, św. Maurycego, byli św. Exu- 
peryusz i św. Kandydus.

W wieczór dnia tego pamiętnego żoł­
nierze rzymscy, pijani krwią, mordem 
i winem, którego im w nagrodę hojnie 
dostarczyła dłoń eesarska, w przekona­
niu, że najpiękniejszego dokonali czynu, 
zasiedli do uczty. Ujrzawszy przecho­
dzącego mimo starego weterana, zapro­
sili go do swojej biesiady, co on też 
przyjął. Lecz jakież było jego przeraże­
nie, gdy się dowiedział z przechwałek 
współbiesiadników, że ucztę tę wypra­
wił im cesarz za przelaną krew męczen­
ników. Obrzydzenie, wstręt, zgroza od­
biły się na obliczu starego żołnierza, tak 
silnie, że nie uszły oczom żołnierstwa.

— Może i ty chrześcijaninem jesteś?
— zawołano chórem.

— Tak, jestem nim i do końca życia 
nim pozostanę.

Zaledwie to wyrzekł, cała pijana tłu­
szcza rzuca się na niego z wściekło­
ścią dzikiego tygrysa i rozszarpuje w ka­
wałki.

I tego samego dnia, na tem samem 
miejscu nowy męczennik poszedł połą­
czyć się z tymi, którzy go rankiem do 
nieba poprzedzili.

Rzeź jednak nie ustała, nie cała bo­
wiem legia tebąjska znajdowała się na 
miejscu, tylna jej straż rozrzuconą była 
po różnych miejscowościach nad brze­
gami Renu aż do miasta Kolonii. Ma­
ksymian w zaciekłości swej zgromadził 
resztę tej armii chrześcijańskiej i wy­
mordować kazał.

Inna dziewica, Teresa Egipcyanka 
w Medyolanie przebywająca, dowiedziaw­
szy się o losie swoich braci, pospieszyła 
tamdotąd, aby los ich podzielić, ale przy­
była za późno, rzeź była już dokonaną. 
Pełna smutku postanowiła resztę życia 
spędzić jako pustelnica przy grobie je­
dnego z męczenników. Zamierzała tam 
wieść życie w umartwieniu, postach i na 
modlitwie. Żyła z pracy rąk własnych, 
mając przy sobie starą niewiastę, która



rozmaite przedmioty wykonywane przez 
nią sprzedawała w mieście, z czego się 
obie żywiły. Gdy ją później wtrącono 
do więzienia, ukazał jej się jednej nocy 
św. Maurycy na czele swego legionu: 
wszyscy w purpurowych płaszczach, oto­
czeni wielką światłością. Nie osięgła ona 
jednak korony męczeńskiej; uwolniona 
z więzienia przez prefekta, któremu cu­
downym sposobem zdrowie przywróciła. 
Gdy się sława tego cudu rozeszła, cicha 
ta i pokorna sługa Chrystusa uciekając 
chroniła się z jednej pustelni do drugiej, 
osiadła nad brzegami Renu i tam za­
kończyła świątobliwy żywot.

Oto wzór chrześcijan bojowników, za­
równo odważnych w obronie ojczyzny, 
jak nieustraszonych i stałych, gdy cho­
dziło o zachowanie wiary; pełnych kar­
ności wojskowej względem przełożonych, 
dopóki się one nie sprzeciwiają prawu 
Boga, lecz z łagodnością baranka odda­
jących gardło pod miecz, by się nie star 
odstępcami.

Kościół święci ich uroczystość na 
dniu 22 września, stawiając nam przed 
oczy ich męstwo i wierność dla Boga 
i zachęcając, abyśmy także męstwem 
i wiernością zjednali sobie koronę wie­
cznej chwały.

"(D$Cś>”

M  łudzili zaradzili swej biedzie 
w Halandyi?

Jeżeli kto z czytelników narzeka, że 
ma takie pole lub grunt, który woda 
co roku potrochu zabiera, a rzeka unosi 
gdzieś w dalekie kraje; jeżeli się kto 
uskarża, że mu rzeka łąkę mułem za­
rzuca, lub też gdzieś na wybrzeżu nic 
nie rośnie, oprócz nędznej trawy, a na 
moczary, podczas mokrego lata, nie ma 
gdzie nawet wypędzić na wypas bydła
— to niech posłucha, co będziemy mó­
wili, o państwie Holandyi, kraju, co leży 
niedaleko Niemiec, a zobaczy, jak tam 
ludzie żyją i dają sobie radę.

Kiedy spojrzysz na ten kraj, cały położo­
ny w śród takich bagni sk i trzęsawisk, że na­
wet straszno nogą stąpić, z mnóstwem 
rzek na wszystkie strony, a obaczysz, że

nawet i z takiej nędzy ludzie potrafili do­
być sobie ziemię i jeszcze taką, co daje 
dobry urodzaj, to wrówczas może będze 
ci wstyd narzekać, mając tak dobrą i bo­
gatą ziemię jak nasza. Cała bieda, że 
nie umiemy z niej wydobyć tego boga­
ctwa.

Od państwa niemieckiego, aż do Pół­
nocnego morza spuszcza się coraz niżej 
i niżej wielka płaszczyzna, gęsto poprze- 
rzynana rzekami i usiana jeziorami. 
Wszędzie moczary i kępy, że jak stą­
pić, to się wszystko trzęsie (dlatego kraj 
się ten nazywa „żywa ziemia“), wszędzie 
grunta torfowe— takie, co się podejmują 
w górę lub zapadają w błota; płaszczy­
zna ta to Holandya.

Historya mówi, że bardzo dawno pra­
wie z tysiące lat, wojsko rzymskie prze­
chodzące przez ten kraj, musiało wykła­
dać wzdłuż całej Holandyi drogę dębo- 
wemi belkami, ponieważ inaczej torf, jak 
gąbka wciągnąłby ich wszystkich co do 
jednego: jeszcze nawet w naszych cza­
sach ludzie znajdują to drzewo w mo­
czarach na sążeń głębokości.

Cała Holandya to torfowa nizina, 
tylko gdzieniegdzie się spotykają nie­
wielkie pagórki, ale grunta torfowe nie 
wszędzie jednakowe: jedne z nich, od­
wieczne. leżą głęboko pod ziemią i przez 
to mocno się uległy i są twarde jak ka­
mień, z tymi trudno dać sobie radę, 
nazywają się one dolnemi torfowiskami; 
drugie zaś wierzchnie, torfowe kępy — 
są miękkie, jak gąbka, które się trzęsą, 
niby żywe, kiedy wstąpić nogą na nie. 
żeby przeskoczyć z jednej kępy na drugą, 
trzeba się odpychać długim kijem, albo 
chodzić na długich drewnianych łyżwach,

Dawniej, kiedy następowała letnia po­
sucha, zapalali torf, wierzchnią warstwę 
przepalali na popiół, a już na nim siali 
hreczkę lub też co innego. Z czasem Ho­
lendrzy przestali czekać tej posuchy, 
a zaczęli robić tak: wykopią głęboki rów 
i ściągną do niego wodę z torfowiska; 
wówczas torf schnął przy pierwszej le­
pszej pogodzie, zaraz go więc palili 
i siano na nim 6 lat hreczkę, a później 
zaś owies, żyto; urodzaje.na takim grun­
cie były bardzo skromne, niewielkie, 
a oprócz tego włościanie musieli też do­



świadczać niewygód. Dym z polowych 
torfowisk rozchodził się po całej oko­
licy, wdzierał się do chat, wygryzał lu­
dziom oczy, nie dawał dyszeć. Dym ten 
zanoszony był wiatrem, na setki mil. 
Ale to dawniej tak robili... Teraz torfu 
nie palą bez potrzeby, ponieważ zrozu­
mieli, że to ich bogactwo; obecnie Ho­
lendrzy mają z niego paliwo, używają 
go zamiast cegły na podmurowanie, po­
piołem z torfu ulepszają pole, sadzą 
czyszczą metalowe rzeczy, dymem z torfu 
kopcą znane wszystkim holenderskie śle­
dzie i t. d.

Jaką biedę Holendrzy mieli z temi 
torfowiskami1, widać z tego, iż czasem 
się zdarza, że wielkie kawałki tej tor­
fowej ziemi przesuwały się z jednego 
miejsca na drugie. Pewnego razu ode­
rwał się olbrzymi kawał i pływał sobie 
w morskiej zatoce razem z krowami 
zwierzętami domowemi, które się tam 
pasły.

Dlaczego się to tak stało? Dlatego, 
że woda go podmyła, a wiatr oderwał 
go od reszty gruntu i zapędził w drugi 
koniec zatoki. Włościanie, którzy mie­
szkali nad zatoką, łapali takie grunta, 
krajali je na kawałki, wyciągali na zie­
mię i podsypywali niemi te grunta, gdzie 
była większa nizina; tym sposobem ten 
kawałek błotnistej ziemi, robił się tro­
chę wyższym od błota na około.

Brzegi morskie Holandyi pokryte są 
kurhanami piasku, które się nazywają ła­
wicami piaskowemi,alepodtymipiaskami, 
jak również w innem miejscu pod gli­
ną, lub na dnie morskiem, podglebie 
stanowi — ten sam dohiy torf. Woda 
zaś morska podmywa płytkie brzegi 
morskie, które wchłaniają w siebie, to 
wszystko, co woda morska zawiera, mię­
dzy innemi morską sól. Dawniej nad­
brzeżni mieszkańcy Holandyi palili torf 
i dobywali z niego sól. Obecnie zarzu­
cili ten sposób, ponieważ daleko lepszą 
zaczęli przywozić — z Francyi i Hisz­
panii.

Z tych kilku słów czytelnik dostate­
cznie może sobie wyrobić pojęcie, jak 
trudną jest gospodarka rolna w takich 
warunkach.

Ale na tem jeszcze nie koniec!

Bo chociaż można jeszcze zaradzić 
wyższym i niższym warstwom torfu, to 
z morzem, które ciągle zalewa nadbrze­
żne ziemie, zdawałoby się, że nawet naj­
cierpliwszy i najpracowitszy człowiek nie 
mógłby dać sobie rady. Ileż to razy fale 
morskie przerzucały się przez nadbrze­
żne groble i zalewały całe wsie. Tysiąc 
lat temu wstecz taka się podjęła burza 
na morzu, że woda morska zalała cały 
nadbrzeżny kraj i zniszczyła 2.500 wio­
sek. Po 20 latach potem znowu wyszła 
z brzegów rzeka Ren i tak zniszczyła 
okolicę, że pola nie można było upra­
wiać przez kilka lat.

W roku 1170 morska woda zabrała 
jeden wielki półwysep, a w 100 lat pó­
źniej wystąpiło z brzegów jedno jezioro, 
i zalało kraj na kilkaset mil w około; 
na tem miejcu powstała teraźniejsza za­
toka Zinderzee to jest „Południowe mo­
rze". Zdarzało się, że z rzędu przez 
kilka lat fale morskie zalewały kraj nad­
brzeżny i zatapiały setki tysięcy ludzi, 
gospodarstw, bydła; ginęły całe wsie, 
miasta.

Nawet niedawno, bo 80 lat temu na- 
zad, morska woda zatopiła 40 najboga­
tszych wsi, dziesięć tysięcy krów i ty­
siąc owiec. A to dlatego tak się zdarza, 
ponieważ brzegi Holandyi bardzo nizkie, 
niższe od morza, więc zawsze przerzuca 
■swe fale na brzegi i zalewa doliny.

Niejeden pomyśli sobie, że w kraju, 
gdzie taka zła ziemia, ludzie żyją bar­
dzo biednie, wprost w nędzy. Takby u 
nas było, ale w Holandyi ludzie nie bie- 

dują.
Nasz gospodarz, gdy ma trochę mo­

krego i bagnistego gruntu, to już na­
rzeka i przeklina, bo, cóż zrobić — mó­
wi, z. tem polem, ani go zasiać, ani 
krowę i konia popaść.

Otóż gdybyśmy wzięli takiego gospo­
darza i zawieźli do Holandyi, toby się 
on spalił ze wstydu, obaczywszy na 
własne oczy, co zrobili Holendrzy ze 
swych moczarów i bagnisk; zawstydził­
by się on dlatego, że mając daleko le­
pszą ziemię, pozwala jej kisnąć w bło­
cie, rodzić złą trawę i zboże, i kiedy 
Holendrzy żyją w dostatkach, on czę­
sto i kawałka clileba nie ma.



Dlaczego zaś Holendrom dobrze się 
wiedzie — ja k  oni go spoda ru j ą  na 
swych gruntach, o tem napiszemy za 
tydzień.

Dalszy ciąg nastąpi.

Wapnowanie roli.
O potrzebie nawożenia ziemi gnojem 

czyli obornikiem, wie każdy rolnik do­
brze i tego mu powtarzać nie trzeba, 
ani go też o tem przekonywać. Ale na­
wożenie pola wapnem, czyli wapno ­
wanie,  wydaje się jeszcze wielu gospo­
darzom albo zbytkiem, albo też nie uwa­
żają tego za konieczną potrzebę. A je­
dnak nowsze badania udowodniły, że 
wapnowanie tak pól, jak łąk jest w go- 
spodarstwiebardzodobroczynnem i z wielu 
względów koniecznem.

Dlaczego potrzeba wapna w ziemi jest 
konieczną i dlaczego przy nawożeniu pola 
sztucznymi nawozami, naprzód o nawie­
zieniu go wapnem dbać powinniśmy, za­
raz tu rozważymy:

Każdy wie, że na zimnej, mokrej roli 
rośnie mietlica, trzcina i wszelkie złe 
chwasty, tłumiące rozwój zasianych przez 
rolnika zbóż. Dzieje się to tem, że grunta 
podobne są zimne i jak pospolicie po­
wiadają — kwaśne.

Otóż podobną rolę wapno rozgrzewa, 
tępi wzrost chwastów i dodaje siły za­
sianemu zbożu, bo działa ono rozpusz- 
czająco na rozmaite sole, zawarte w roli, 
które w mokrej ziemi w części bezuży­
tecznie leżą i na wzrost roślin mało od- 
działywują. Wapno ułatwia właśnie prze­
mianę tych soli w takie związki, które 
dla roślin wprost za pożywienie służą. 
Bez wapna więc nawóz, który na pole 
wywieźliśmy, zwłaszcza na mokrych 
gruntach, nie tak korzystnie na wzrost 
roślin oddziaływa, jak kiedy ma do po­
mocy wapno.

Powyższy powód i wyjaśnienie go jest 
już dla gospodarzy dostateczną przy­
czyną, ażeby większą zwrócili uwagę na 
swoje grunta i żeby je wapnem poprawiali.

Wiemy, że wapno przez działanie po­
wietrza rozsypuje się na proszek. Otóż 
ta własność jego nadaje się szczególnie 
na tłuste gliny, do uprawy bardzo tru­

dne, wapno działa na takie gliny rozkru- 
szająco, a wchłaniając w siebie szko­
dliwe dla roślin kwasy, zawarte w ta­
kich gruntach, przerabia je następnie 
na takie związki, które dla rozwjju ro­
ślin są potrzebne.

Po drugie: przez takie rozsypywanie 
otwiera się w takich gruntach dostęp 
powietrzu, co jest nieocenioną korzy­
ścią, gdyż z jednej strony ułatwia spra­
wę, a z drugiej przyswaja z powietrza 
azot, który w ziemi zamienia się w sól 
azotową, ów pokarm dla roślin.

Na łąkach działanie wapna jest wprost 
nieocenione. Nietylko bowiem kwaśne 
zamienia ono na dobre, ale pobudza 
przytem wzrost traw, i przez to przy­
czynia się do większych zbiorów.

Skoro więc takie nieocenione korzy­
ści wapno rolnikowi oddaje, żaden z czy­
telników mających role zimne, kwaśne 
lub zbyt zwięzłe gliniaste, nie powinien 
zaniechać wapnowania swej roli.

-GN(g)\-9-

Rożne rady pożyteczne.
Pożyłki Z  jałowcu. Świeże, wielkie, 

czarne i pełne jagody jałowca żuje się 
na czczo podczas grasowania chorób 
zaraźliwych. Niektórzy jedzą po kilka 
jagód jałowcowych na czczo na wzmo­
cnienie żołądka, przeciw puchlinie, fe* 
brze, kamieniom i gazom.

Liście białej kapusty przykładają się 
zewnętrznie w [zapaleniach piersi, zaś 
okłady z kwaśnej kapusty śtirowej są 
znakomite na* oparzenia rany, stłuczenia, 
odmrożenia i zgniecenia. Wewnętrznie 
używa się surowej kapusty w gorącz­
kach, niektórych katarach żołądka, za* 
flegmieniu. Woda z kwaśnej kapusy 
rozpuszczona zwykłą wodą i zażywana 
co godzinę po łyżce jest bardzo skute- 
teczną we wrzodach żołądkowych i su­
chotach.

Tynkowanie i bielenie budynków go­
spodarczych. Nie rzadko się zdarza, że 
tynk z budynków gospodarczych, wkrót­
ce po przeprowadzeniu tej roboty, pęka 
i odpada, przez co naraża gospodarza 
na koszta ciągłych naprawek. Chcąc u- 
niknąć tych wydatków, trzeba zamiast



tynku zwykłego z wapna i piasku, u- 
żyć tynku z 1 części wapna gaszonego, 
zarobionego z wodą na mleko wapienne, 
z 2 części cementu i 6 do 12 części 
piasku. Zaprawa taka, dana na dobrze 
zeskrobaną ścianę silnie się czepia i nie 
łatwo odpada. Na stronie słonecznej 
trzeba wyprawiać pod wieczór, gdy już 
słonce nie przypieka. Również na ścia­
ny wilgotne jest tazaprawa bardzo dobrą.

Warstwa wapna, powstała przy bie­
leniu, bywa łatwo spłukiwana od desz­
czów, szczególnie na stronie zachodniej 
budynków. By wapno silnie przywarło, 
dodają przy bieleniu 1 część kleju na 
16 części wapna.

Zmuszanie kur do siedzenia. Zdarza
się niekiedy, że w daną chwilę niema 
w gospodarstwie domowem ani jednej 
nasiadki; wtedy w wielu miejscowościach 
uciekają się do środków, mających na 
celu pobudzenie kur do wysiadywania: 
karmią kurę siemieniem Inianem lub 
dają jej bułkę umaczaną w winie. 
Niekiedy w tych zabiegach posuwają 
się aż do środków wprost barbarzyń­
skich, a mianowicie : oskubują pióra na 
kuprze aż do gołej skóry, a następnie 
biją w tak ogolone miejsce pokrzywa­
mi, co wywołuje u kury chęć ochłodze­
nia palącego miejsca o chłodne jaja. 
Ani dwa pierwsze, dość zresztą niewinne 
środki, ani ostatni iśsie nieludzki sposób 
nie są zdolne wywołać naturalnego po­
pędu do wysiadywania; są to raczej 
zabobony, do których nie ucieka się ża­
den poważny hodowca.

Myjcie rfce. Ręce wielu z naszych 
gospodarzy wiejskich wyglądają tak, jak 
gdyby mydła i wody nie widziały, pa­
znokcie długie, a za niemi brud. Nic 
dziwnego, że skóra tak brudna zawiera 
różne zarazki, które są nieszkodliwe do­
tąd, dopóki skóra jest cała, nieuszko­
dzona; nieraz wystarczy jednak niezna­
czne ukłucie, aby zarazki dostały się pod 
skórę lub w głąb skóry i wywołały cho­
robę. Jeżeli ludzie tak rzadko myją ręce 
i dopuszczają do tego, żeby na nich były 
pokłady brudu, to co mówić o całej ką­
pieli? Wszak wymyć ręce łatwiej, niż 
wziąć kąpiel. To też po wsiach naszych 
prawie kąpieli nie znają, nawet latem

w miejscowościach, gdzie o kąpiel tak 
łatwo, ludzie dorośli wyjątkowo się ką­
pią, chyba tylko dzieciaki i wyrostki. 
Dorośli uważają kąpiel za zabawkę nie­
godną; nie wiedzą, jaką korzyść dla 
zdrowia daje ona.

Czystość ciała — to warunek zdrowia. 
Wszak nie tak znowu trudno utrzymać 
ciało w czystości. Powinniśmy więc la­
tem, gdzie ku temu mamy sposobność, 
jak najczęściej używać kąpieli i zimą 
zaś powinniśmy, chociaż od czasu do 
czasu wycierać nasze ciało mokrym rę­
cznikiem; chociaż to niezupełnie czyści 
ciało z brudu i potu, jednakże dużo go 
osunie i to coś warte.

Dalej powinniśmy dbać o to, aby rę­
ce nasze zawsze były czyste, ponieważ 
zaś przy gospodarstwie nieraz wypadnie 
ręce zawalać, powinniśmy przynajmniej 
starać się o to, aby przed przyjmowa­
niem pokarmów oczyścić je z brudu. 
Wszak ręka bierzemy chleb, owoce i in­
ne pokarmy i z rąk je jemy. Jeżeli rę­
ce nasze były zwalane, to brud, jaki 
był na ręce naszej, dostaje się razem 
z pokarmem do żołądka i przy sprzy­
jających okolicznościach zarazki, w bru­
dzie się gnieżdżące, mogą przyprawić 
nas o chorobę.

Nie jeden myje ręce w kubełku wo­
dy W stajni lub w  oborze, a później 
wyciera rogiem sukmany, ponieważ ta 
ostatnia nigdy czysta nie jest, wiec, wy­
mywa jeden brud, a później wciera inny.

Po izbach często można spotkać do 
niczego niepotrzebne graty, ale żeby 
w kącie izby była miednica, dzbanek, 
z wodą i kubełek do zlewania, to bar­
dzo rzadko gdzie się widzi.

A zdaje się, że nie jest to trudne do 
urzeczywistnienia; wydatek niewielki wy­
starczy, aby mieć takie urządzenie, a po­
żytek nieoceniony, .leżeli będziemy mieli 
na pogotowiu zawsze wodę do mycia, 
łatwiej nam przyjdzie utrzymać nasze 
ręce w czystości; przeciwnie przy braku 
miednicy i kawałka mydła, nieraz zmu­
szeni pracą około gospodarstwa, zapo­
minać będziemy o tem, aby ręce umyć 
i trwać będziemy ze szkodą dla swego 
zdrowia w niechlujstwie.



ROZMAITOŚCI.
t  M ieczysław  Brzeziński. Dnia 25 stycznia 

br. zmarł w Warszawie Mieczysław Brzeziń­
ski, redaktor i wydawca „Zorzy" oraz autor 
wielu pouczających broszur, człowiek wielce 
zasłużony około oświaty ludu w Królestwie 
Polskiem.

Śp. Brzeziński ukochał całą duszą lud pol­
ski i pragnął uczynić z wieśniaka obywatela 
w całem tego słowa znaczeniu, obywatela, 
któryby znał i świat i swe obowiązki wobec 
Boga, wobec Ojczyzny i bliźnich.

W  tym celu pisał różne książeczki i w tym 
także kierunku wydawał co tydzień „Zorzę“, 
która niosła zdrowe ziarno oświaty pod strze­
chy włościańskie.

Z jakiem zamiłowaniem pracował śp. Brze­
ziński dla oświaty ludu, poznać można było 
z tego, że jeszcze w przeddzień zgonu, przy­
gotowywał numer „Zorzy", jeszcze się troszczył
0 strawę duchową dla ludu choć ciężką 
złożony był niemocą.

A strawa, jaką ludowi w „Zorzy" poda­
wał, była strawą zdrową bez żadnej, domie­
szki trucizny, jaką podają dziś różni pisarze 
ludowi, pracujący dla siebie —  a nie dla 
ludu.

Nie było w „Zorzy" żadnej nienawiści kla­
sowej — tylko oświata — bo śp. Brzeziński 
wiedział, że ludowi polskiemu przedewszyst- 
kiem oświaty potrzeba — a nie fałszywych
1 obułdnych obietnic.

Oby siew tak zdrowego ziarna wydał ob­
fity plon na niwie polskich dusz i oby lud 
polski nie zapomniał o śp. Brzezińskim, który 
tak gorliwie dla niego pracował! Cześć Jego 
pamięci!

Dżuma czyli morowe powietrze objęła już 
prawie wszystkie północne prowincye chiń­
skie. Według zdania lekarzy, jest to najwię­
ksza zaraza, jaka kiedykolwiek się pojawiła. 
Rzuca się na płuca, a śmierć następuje sió­
dmego dnia. Chorych i zmarłych liczą już na 
tysiące.

Na ulicach Charbina, w Mandżuryi, leżą 
zwłoki ludzkie poszarpane przez psy. Wiele 
domów zupełnie opustoszało, codziennie umiera 
w tem mieście na dżumę około 2 0  ludzi.

Głód na Syberyi. Wśród ludności jakuckiej 
na północno-wschodnim Sybirze panuje po­
wszechnie głód i nędza. Wskutek epidemi­
cznego tyfusu mór "pochłania setki ofiar. Gor­
sze położenie zwiększa okoliczność, że na 
olbrzymich tych przestrzeniach niema zupeł­
nie lekarzy.

Ciekawa rodzina. Robotnik Górnikiewicz, 
pracujący w szybie „Salomon“, w Morawskiej 
Ostrawie, podał przy spisie ludności, że sam 
jest Polakiem, żona jest Czeszką, a dzieci 
Niemcami, ponieważ chodzą do niemieckiej 
szkoły. Rzeczywiście rzadka to „międzynaro­

dowa" rodzina. Są w niej wszystkie trzy 
śląskie narodowości.

Jedenaście dni pod ziemią. Dwaj robotnicy 
zasypani przy robotach ziemnych w Rouen 
(we Francyi) którzy przez jedenaście dni znaj­
dowali się pod ziemią, zostali w 1 1  dniu wy­
dobyci żywi dzięki temu, że zaraz pierwszego 
dnia zdołano im dostarczyć żywności.

Pogaństwo w  Rosyi. W guberni |permskiej, 
jak podaje gazeta „Uralskaja Ziźń“, obyczaje 
pogańskie przechowują się dotąd.

W  dzień Flora i Ławra, we wsi Kuczy 
panuje zwykle wielkie ożywienie. Mnóstwo 
ludu zbiera się ze wsi sąsiednich. Na rynek 
wyprowadza się parę dziesiątków wołów, 
przeznaczonych na ofiarę groźnemu Florowi.

Przy głosie dzwonów, jedno za drugiem 
zarzynane są zwierzęta specyalnemi, tępemi 
nożami, które przechowują się zwykle w ka­
plicy. Im dłużej męczy się zwierzę, tem przy­
jemniej bogom, gdyż „Flor lubi krew“, jak 
mówią włościanie permscy.

W  roku 1908 zarznięto 47 wołów na ofiary 
Florowi. Popi miejscowi nietylko wiedzą
0 istnieniu tego obyczaju bałwochwalczego, 
ale i sami biorą udział w obrzędzie.

Przed jego wykonaniem odprawione jest 
nabożeństwo na brzegu rzeki Opatwy, przy- 
czem kobiety wchodzą do wody po pas. Skórę 
zabitego zwierzęcia oddaje się w ofierze ka­
plicy, nerki, język i inne delikatniejsze części 
idą dla przedstawicieli administracyi, tylne 
części dla popów, łeb staroście, a część 
przednią gotuje się w pobliżu na ucztę wspólną.

Ilu jest żydów na św iecie? Pismo „Univers 
israelitae“ podaje zestawienie żydów na kuli 
ziemskiej. Ogólna liczba żydów wynosi 11 mi­
lionów 818 tysięcy. Z tego przypada na Europę 
8  mil. 942 tys., na Amerykę 1 mil. 394 tys., 
na Azyę 523 tys., na Afrykę 342 tys., na wyspy 
oceańskie 17 tysięcy.

Najwięcej żydów w Europie ma Rosya, bo 
aż 5 milionów i 100 tysięcy, potem idzie 
Austrya z liczbą 1 milion 225 tys., Węgry
1 Kroacya 861 tys., Niemcy 608 tys., Turcya 
282 tys., Rumunia 267 tys., Anglia 238 tys., 
Francya 100 tysięcy i t. d.

Z miast posiada najwięcej żydów Nowy 
Jork, bo przeszło milion, potem Warszawa 
255 tysięcy, Peszt 186 tys., Wiedeń 147 tys., 
Londyn 144 tys., Odesa 138 tys., Broklyn 
100 tys., a Berlin 80 tysięcy i t. d.

W yrodna m atka. W  Baufeld (w Niemczech) 
pewna wyrodna matka posadziła swego dwu­
letniego synka na rozpalony piec, a usmażo­
nego trupa ułożyła następnie w łóżku, poczem 
opuściła mieszkanie. Sąsiedzi znaleźli w mie­
szkaniu prócz trupa troje innych dzieci pra­
wie całkiem zagłodzonych.

Dziewczę z brodą. W  Wiedniu pokazują 
pewną polską dziewczynkę, która pochodzi 
podobno z pewnej wsi w Księstwie Poznań- 
§kiemf Dziewczynka ta odznacza się tem, że



ma bujny zarost włosów na podbródku, oraz 
potężne wąsy naturalne. Twarz dziecka robi 
wrażenie dojrzałego mężczyzny, który posłu­
guje się pięknym barytonem. Mała Jadwisia, 
z której naśmiewały się rówieśniaczki, zmu­
szona była opuścić wioskę rodzinną i teraz 
pokazują ją za pieniądze jako wybryk natury.

W paszczy tygrysów . W miejscowośści Bo- 
sfochs koło Londynu rozegrała się straszna, 
ścinająca krew w żyłach scena. Oto w czasie 
przedstawienia rzuciły się tygrysy na pogromcę 
Fakendorfa i obaliły go na ziemię. Dzięki przy­
tomności dozorców i policyantów, którzy strza­
łami z rewolwerów i batami poskromili zwie­
rzęta i spędzili je w jeden kąt klatki, udało 
się pogromcy ujść z życiem chociaż strasznie 
poraniony.

Zarżn ięcie  brata  W  miasteczku Łęczna, 
ziemi Lubelskiej, jak piszą gazety żydowskie, 
córeczka rzezaka Bersona, wydobyła nóż ojca 
i poderżnęła gardło młodemu braciszkowi, tłó- 
macząc się tem, że naśladowała ojca, który 
tak robi... ptakom.

Rabusie podczas uczty. W  Nowym Jorku 
ucztowano w pewnym domu. Naraz weszło 
czterech bandytów z rewolwerami i pod gro­
źbą pozbawienia życia ograbili biesiadników, 
poczem znikli bez śladu.

Ciekawy elem entarz. Pewien serbski nau­
czyciel ludowy uczy dzieci alfabetu, t. j. po­
znawanie liter i składanie z nich słów w szcze­
gólny sposób. Oto rozdaje on dzieciom litery 
czekoladowe, z których każe składać ich wła­
sne imiona. Gdy dziecko zadanie to spełni, 
wówczas dostaje pozwolenie na spożycie tych 
liter czekoladowych, z których imię swe zło­
żyło. Sposób ten, jak twierdzi wynalazca, dał 
niezwykłe wyniki: w trzy dni dzieci dosko­
nale się już poznawały na alfabecie i mogły 
układać rozmaite wyrazy zupełnie dobrze.

Zadania krym inalis tów . W krakowskim 
Kryminale burzą się różni łotry i złodzieje, 
i żądają aby codzień dawano im mięso, mleko 
herbatę i pozwolono palić papierosy. Zarząd 
więzienia poskramia te łotrowskie żądania 
i okuwa buntowników w kajdany. Ladneby 
to było więzienie, gdyby złoczyńcy mieli co­
dzień mięso, mleko i herbatę. Wtedy tysiące 
ludzi chciałyby się dostać do więzienia, by mieć 
takie jedwabne życie. I tak już za dobrze 
dają jeść kryminalistom — a oni chcą jeszcze 
lepszego wiktu. Prawdziwie łotrowska zu­
chwałość.

Dw ukrotnie skazany na śm ierć Przez 5 dni 
toczyła się w drugiej połowie stycznia b. r. 
we Lwowie rozprawa przeciw wyrobnikowi 
z Szałasu w powiecie rawskim, Dackowi Wo- 
łoskowi, oskarżonemu o skrytobójcze morder­
stwo. Pewnej nocy w październiku 1909 r. 
zaczaił się on w lesie na wójta Bahryja, do 
którego miał żal i zastrzelił go z dubeltówki. 
Przesłuchano kilkudziesięciu świadków. Na 
podstawie werdyktu przysięgłych trybunał

skazał podsądnego na karę śmierci przez po 
wieszenie.

Kara ta spotyka Wołoskę już drugi raz 
w życiu. Jeszcze w r. 1889 został on za wy­
mordowanie jakiejś rodziny w celach rabun­
kowych skazany na na śmierć, którą mu za­
mieniono na dożywotnie więzienie. W drodze 
amnestyi po 25 latach wypuszczony został na 
wolność. Obwiniony przyjął wyrok zupełnie 
spokojnie.Zwierzchnik ławy przysięgłych prosił 
trybunał, aby skazanego polecił do łaski mo­
narszej. Obrońca zgłosił zażalenie nieważności.

Figle i żarty.
Spekulant.

— Maciek, gałganie czegoś sobie nie ńa- 
ostrzył kosy w hałupie?

— Albo ja głupi? jak kosa tępa, to ją  
ciągle ostrzę, to nie koszę. Zawdy to moja 
spekulacya.

Tak'że różnica.
- icyk, czy ty wiesz jaka jest różnica 

od łóżka a zająca?
-— Ja  nie wiem.
— To jest taki różnicy, że łóżko szczeli sze 

z przeszczeradłem, a zając szczeli sze z pi­
stoletem.

— A ty, Srul, wiesz jakie jest różnice 
między deszcz a pies?

— Ne, ich weis nyszt!
— To jest takie różnice, że deszcz szczie- 

ka z rynnem, a pies szczieka z pyskiem.

We wtorek, dnia 7 lutego br., w domu 
robotniczym w Krakowie, przy ulicy św. To­
masza, o godz. 5 po południu, odbędzie się 
zebranie Zarządu głównego Związku. Na po- 
zrądku dziennym: 1. Odczytanie protokołu 
z ostatniego zebrania. 2. Wybór sekretarza. 
3. Kwestya złączenia stowarzyszeń kato­
lickich 4 Związek przyjaciół południowych 
Słowian. 5. Prasa. 6 . Ogólny zjazd stronni 
ctwa. 7. Wnioski.

Nie wątpimy, że każdy członek Zarządu 
głównego, poczuwając się do przyjętego na 
siebie obowiązku, bez względu na swoje oso­
biste przeszkody, na posiedzenie to przybę­
dzie, zdając sobie sprawę, o jak ważne i de­
cydujące uchwały tu idzie.

Stan is ław  Jasiński, prezes.



Dobry środek domowy. Pośród środków domo­

wych, używanych zwykle jako bóle uśmierzające i 

odciągające nacieranie wzaziębieniachAitd., zajmuje 

wyrabiane w laboratoryum apteki Dr. Richtera w Pra­
dze Liniment. Opsici cotnp. z „Kotwicą" (zastąpienie 
„Kotwicznego Pain-Expelleru“) pierwsze miejsce.

Cena jest niską: 80 hal., K. 140 i 2.— za butelkę- 

każda butelka mieści sia w pięknem pudelku które roz­

poznać można po znanej kotwicy.

Baczność! nasi Szan. Czytelnicy na firm ę  
Hanns Konrad c. i k. nadworny dostaw ca  

w  Briix, (Czechy).
inane wyroby fabrycze (ej firmy, dlatego najlepiej 
ją  pclecamy każdemu, której gatunki są odznaczane 
licznemi złotymi i srebrnymi medalami jak również 

przez udzielenie i przyznanie jej cesarskiego orla. 
Firma ta rozsyła we wszystkie części świata i szczyci 
się tak zagranicą jak również i w kraju najlepsząsławą. 
Bogato illustrowany cennik więcej jak z 3000 odbi­
tkami na żądanie będzie każdemu za darmo i opła­

tnie przesyłać.

pismo powieściowe i popularno-naukowe w y ­
chodzi raz w miesiącu dnia 1-go.

Prenumerata wynosi na rok 3 korony, 
na pół roku 1 kor. 50 bal. 

Adres i Redakcya „Światła" 
w Krakowie ul. Powiśle 1. 12.

Na żądanie przesyła się jeden numer „Ś w ia tła"  
na okaz bezpłatnie.

G l l U l s ]
FABRYKA

Wyrobów z bronzu
i srebra

naczyń kościelnych

Posiada na składzie wielki wy­
bór gotowych kielichów, Mon- 
strancyl, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
żuje stare zużyte naczynia zgwa- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności wyko­
nywać zamówienia bez k o n • 
ku r ency i .

Wykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

F ra n c isze k  K opaczyńsk i
Kraków, ul. Floryańska I, 47.

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis

Budzik konkurencyjny 
Koron 2*90.

według syst emu amerykań­
skiego, idący w każdej po- 
zycyi, dobrego gatunku, z 
3-lotnią pisemną gwaran- 
cyą za dobry i punktualny 
chód K. 2-90, 3 sztuki K. 
8 z cyferblatem świecą­
cym w nocy Kor. 3-30 —,
3 sztuki K. 9 —. Żadnego 
ryzyka! Wymiana dozwo­
lona lub zwracam pienią­

dze. Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem kwoty przez pierwszą fabrykę 

zegarków:

JHH KOHRHD
w Briix Nr. 3 9 8  (Czechy).

Bogato illustr. katalog główny, z przeszło 3000 ryci­
nami zegarków, przedmiotów złotych i srebrnych itp. 

wysyła się. na życzenie darmo i opłatnie.

św ieżo w yrobione t a t a .  kraw ców  tylkoW
Pierw szorzędny magazyn na zam ów ienia. 

Kraków, ul. F loryańska I. 7, tuż przy Rynku. W ielki skład m ateryałów  krajowych i angiel
Lw ów , Plac Halicki 7, gdzie Centr. K aw iarn ia . —  —  —  Krój angielski. —



Na reumatyzm
gościec, postrzał (ichias) i wszelkie łamania, 
poleca się uśmierzające nacieranie, od wielu lat 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu leka­
rzy ordynowane i przez znakomitości uznane

Linimenłum Gautheriae compositum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

chemika Dra Juliusza Francoza apte­
karza w Tarnopolu. — Cena flakonu 

j| i i u i i i iu u  80 hal., porto osobno. — 10Łflakonów
8 kor. franko, nie licząc również opakowania.
W  Niemczech 1 flakon 1 m. 20 fenigów.

Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. —  Dwa razy dziennie wysyłka 
po:ztowa. — Do nabycia w każdej większej 
aptece, względnie w aptece chemika Dr J u l i u ­
sza  F r a n c o z a  w T a r n o p o l u .

W e L w o w i e do nabycia w aptekach: Dewechego 
Ehrbacha, Haye, Łazowskiego, Mikolasza, Pinelasa i 
Brettlera. Dra Piepes-Poratyńskiego, Oberharda,Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W  K r a k o w i e  w apte­
kach Redyka i Wiśniewskiego, jakoteż w drogueryach 
Wieszniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons w 
tej gazecie.

Rewolwer dla cykl istów
Nr. 112 z brze- 
giem ochronnem^ 
ogniowy-system, 
bardzo model łu­
biany, 6-o strza­
łowy, gładko po­

lerowany z orzechowym łożyskiem, z 
odciągnięciem do zatrzasku 12  cm. dłu­
gi 8 K. Patrony do tegoż rewolweru 

Nr. 500 po 100 sztuk 3 K.

Żadne ryzyko! —  W ym iana dozwolona lub 
z w ro t pieniędzy.

Największy wybór we wszystkich gatunkach 
broni w mojem głównym katalogu z 3000 
odbitek który na żądanie każdemu darmo 
i opłacono prześle c. i k. nadw orny dostaw ca

HANNS KONRAD
Dom przesyłkow y w  B riix  Nr. 419. (Czechy).

l Ą a i  znajomość muzyki
wymagana.

Nr. 32 „Kolumbia" gitara-cy- 
trowa bez nauki przez każ­
dego zaraz grająca, wielkości 
49X35 cm., 41 strun w 5 akor­
dowych grupach, z 1 2  pod­
kładkami nutowemi, ze szkołą 
i wszelkimi przynależnościa- 
mi K. 11'— . Nr. 33 tasama w 
6  akordowych grupach, 49 

strun 55X42cm. długa, kompletna K. 13'50. 
Mandolinowe gitary-cytrowe, zupełnie jak Nr. 
32 jednak z 62 strunami K. 12'50. Nuty czę­
ściowo za sztukę 15 h., 6  sztuk 80 h., 12 
sztuk K. 1*50. Akordowe cytry po K. 3-50, 

4'— , 6 ‘— , 7‘50, 9 i droższe.
Żadne ryzyko! Wymiana dozwolona lub zwrot 

pieniędzy.
Wysyłka za zaliczką przez c. i k. Nadwornego 

dostawcę

HANNS KONRAD w  B riix  Nr. 4 0 6 , (Czechy).
Bogato ilustrowany główny katalog z prze­
szło 3000 odbitkami do każdego za darmo 

i opłacono.

SSSSBSSSSSSSSSSSS

H o t e l  M a r o d o t u y
g Hrakdiu, ulica Poselska 22. |

I  ---------------------------------■ I

I

Po zmianie właściciela gruntownie 
zewnątrz i wewnątri odrestaurowany. 
Pokoje na parterze i piętrze nowo 
urządzone, parkiety, światło elektry­
czne, korytarze ogrzewane, restaura- 
cya, łazienki, telet. i stajnia w miejscu.

Cena pokoi ze światłem I 
obsługą od 2 kor. u? zujyż.

pewnie działający środek prze­

ciw k a s z l o w i ,  chrypce ,Aromatyczny ulepefe roślinny
chorobom  p i e r s i owym  krtani i płuc —  Cena z przepisem użycia Kor. 2. 

Maść i mydło na świerzb Kor. 1*70. —  POLECA APTEKA POD ANIOŁEM

MAURYCEGO BESCHLOSSA w  b i a l e j - l i p n i k u .O
eo



Bandaże rupturowe
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących 
na przepukliny pachwinowe. Poleca paski bez żadnych 

sprężyn bardzo lekkie, fachowy bandażysta

Antoni M. Mlrkiewicz
Kraków, Mostowa L. 4.

Jako ulepszone, udoskonalone i nowowyna- 
lezione swoich systemów, wygodne w nosze­
niu bez żadnych dolegliwości, nawet we wię­
kszych wypadkach pod nazwą „Herkules", 
„Regulator" oraz zabezpieczające przed ruptu- 
rą, dla osób zajętych przy cięższej pracy, ja 
koteż dla doznających częstego kaszlu, przy 
dźwiganiu, zatwardzeniach i t. p. natężeniach 
paski. Gwarancya ogólna, liczne uznania. Li­
stowne objaśnienia. Ostrzega się przed blagą 
niefachowych, którzy wprost wyzyskują. N a  

żądanie wyjeżdżam.

Pracownia wyrobu 
powozów

Stanisława Sadowinskiego
ID Podgórzu, ulica Kalwaryjska 74-76.

Przyjmuje zamówienia na nowe pojazdy 
wszelkiego rodzaju. Również wykonuje 

naprawy w zakres tenże wchodzące, 

Ceny umiarkowane, wykonanie wzorowe.

Marka ochronna: „Kotwica"

Linlment.Gapsici conip.,
zastąpienie

Kotwicznego Pain~Expelleru
jest powszechnie znane jako w yśm ienite, bóle 
uśm ierzające i odciągające nacieranie w za- 
ziębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwicą", wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny.
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

Prawdziwe 14 kar. złoto i srebro.
Pierścienie zareczynowe.

Prawdziwe srebrne c. k. urzędowo stęplowane 
K. — ‘80 prawdziwe srebrne pozłacane K. V— 
z nowego złota K. 3'— , 14 kar. złota K. 7.50, 
850, 9.50. Kulczyki, broszki, branzoletki, 
jako ślubne podarunki gustownie wykonane 
w bogatym wyborze po bardzo niskicb cenach. 
Na miarę dla pierścienia wystarczy opaska 

papieru.

Jubiler HANNS KONRAD "  (Czechy).

Rogato illustr, główny katalog z więcej jak 3000 od­

bitkami, każdemu darmo i opłatnie przesyła.

Radzimy Wam nie zwlekać
gdy Was dręczą bole reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie w rękach, 

lub w nogach, kłócie w boku, ból w krzyżach, 
bezwładność członków i inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia 
i używać z całem zaufaniem tylko najlepszego i stosownego nacierania

pod nazwą

ICHTIOMENTOL
Prawdziwy Ichtiomentol z plombą należy sprowadzić tylko wprost z fa­

bryki i apteki Szymona Edelmana w Samborze Nr. 611.

Wysyła się prawdziwy Ichtimentol z opłaconą pocztą i opakowaniem 5 
flaszek za koron 6, 10 flaszek za 10 koron, 25 flaszek za 23 koron.

1



Wiją się jak węże
niemieccy fabrykanci, bo widzą, że w 

krótkim czasie wskutek braku kupują­

cych, zupełnie przestaną u nas w kraju 

sprzedawać swoje bibułki cygaratowe.

Takie doniosłe zwycięstwo przemy­

słu polskiego nad przemysłem wrogów 

naszych — nikt inny nie odniósł, tylko 
lud polski! Zwycięstwo to wielkie, uła­

twiła „Pobudka“ wyrób polski i pod 

każdym względem doskonały.

Nie dajcie się dalej oszukiwać i tu­

manić tym wykpigroszom, napisami pol­

skimi, które oni umieszczają na bibuł­

kach cygaretowych, lecz nie podają na­
zwiska swego otóż nim zapłacicie 

za bibułki, to wpierw patrzcie dobrze, 

czy jest napis następujący: „ P o b l l "
d k a “  M ra  W .  Betdowskiego
i czy obrazek przedstawia Bartosza Gło­

wackiego na czele kosynierów zdoby­

wających na moskalach armaty. .Jeżeli 

zatem, obok tego obrazka jest napis 

„Pobudka“ i moje nazwisko Ml W. Beł- 
dowski, to możecie być pewni, że [to 

wyrób polski i zapewniam Was, że do­

skonały i że tylko ten wyrób bibułek, 

lud ogólnie żąda i popiera.

Uczcie jeden drugiego, jak poznać 

i odróżnić można „Pobudkę14, od innych 

szkodliwych i cudzoziemskich wyrobów.

Kto jeszcze nie palił znakomitych 

bibułek „Pobudka', niech żąda próbek, 

a chętnie mu poślę.

Wasz szczerze oddany

Mr W. Beldowski
Fabryka tutek i bibułek  
cygaretowych w Krakowie.

Najw iększy skład

przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnph
[ S zaty  kościelne, m aterya ły  lyońskie, k ie lichy, dzwonki, różańce, obrazki, fig u rk i, 

m edaliki, k rzyżyki etc. po cenach m ożliw ie niskich w  w ielkim  wyborze.
P o leca: Na łaskaw e  żądanie w zo ry  i przedm ioty przesyłam  do w yboru. Poleca:

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
przedtem St. Przybylski.

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  L i n i a  A - B .  L .  4 £ | 5 .
Jest na czasie

z powodu zbliżających się Świąt ,  pro­
szę sprowadzić sobie mój bogato illu- 
stroWany główny katalog z B000 od­
bitkami różnych potrzebnych przed­
miotów i podarunków różnego rodzaju, 

za darmo i opłatnie zażądać,
c. i k. Nadw orny dostaw ca

J A N  K O N R A D
Briix Nr. 433 (Czechy).

Dla sklepików 
Kółek rolniczych

100 kilo grubej słoniny . . 172 Kor.

100 kilo cienkiej słoniny . 168 Kor.

poleca

Handel Jakdba Piekły w Podgórzu,



Chcesz Pan
m ieć silne bydło i w y trw a łe  robocze ? 

zdrow y i piękny cie lę tn ik?  
szybko tłuste  i okrągłe św inie?  

w iele  ja j w  zim ie?
więcej i lepszego m leka?

To dodawaj Pan do karmy 
codzień:

55 Barthela wapno pożywcze! 55
Nigdy Pan nie pożałujesz tego małego 

wydatku! /
Pouczenie bezpłatnie!

5 klg. na próbę koron 2 40 
opłatne do każdej poczty.

MICHAŁ BARTHEL i Ska 
Wiedeń, X/1, ul. S iccardsburg44. 

Korespondencya polska.

L. TOMASZKIEWICZ
OPTYK I MECHANIK

Kraków, Fioryańska 2. (Kotel Drezdeński)
Te le fon  Nr. 3 0 9 .

Urządza: Dzwonki elektryczne, telefony 
i gromochrony.

P o leca : Okulary, cwikiery, termome­
try pokojowe i lekarskie. 

Lornetki teatralne w wielkim wyborze.

Zada] sobie Pan 
fatyg i

i bierz pan w potrzebie przy sposobności za­

kupienia rzeczy użytecznych, jako też przy 

nadarzającej się sposobności nabycia poda­

runków różnego rodzaju w  przegląd mój głó­

wny katalog, który obejmuje więcej jak 3000 

odbitek, a który na żądanie darmo i opłatnie 

przesłany będzie, a przekona się Pan, że 

przez zamówienie wiele pieniędzy zaoszczędzi 

C. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad
w  B r iix  N r .  4 2 7  (Czechy)

PRACOWNIA
SZNYCERSK0-RZEŻ8IARSKA
WINCENTEGO -----
KORZENIOWSKIEGO
W KALWARYI ZEBRZYDOWSKIEJ 
PODEJMUJE SiE W SZELKICH RO­
BÓT KOŚCIELNYCH I MEBLOWYCH.

Karabiny do polowania.
Doskonale w ypróbo­

wane z najlepsze­
go gatunku do­

starcza  
c. i k. nadw orny dostaw ca

Jan Konrad
w  Briix  Nr. 4 2 0  (Czechy).

Dubeltówki „Lankastrówki" z stalową lufą 
automatycznem łożyskiem, z wyskakującym 
zamkiem Kor. 3 8 .— , 4 8 .— . 5 5 .— , 6 2 .— , 7 5 .—  

i wyżej.
Dubeltówki „Hammerles" samonaciągające się 
bez kurka, nowy model, z trzykrotnem zam­
knięciem „Greener" z zamkiem bezpieczeń­

stwa Kor. 112.— .
Największy wybór strzelb i rewolwerów znaj­
duje się wykazany w moim głównym kata­
logu z 3000 odbitkami, który do każdego 

darmo i opłatnie przesłany będzie.

Najnowsze źródła czeskie!
T a n ie  p ie rz e !

1 kg. szarego dartego pierza
2 k., lepszego 2 k. 4o; pół- 
białego 2 k. 80; białego 4 k; 
białego puchowatego 5 k. 10:
1 kg. najprzedniejszego bia- 
ł2go jak śnieg, dartego 6 k. 
40 h., 8 k.; puchu szarego 
6 k., 7 k.; białego przednie­
go 10 k.{ najprzedniejszego

z piersi 12 k.

Przy odbiorze 5 kg. opłatnie.

Gotowa pościel z gęstego czerwonego, niebieskie­
go, białego lub żółtawego naukinu 1 sztuka 180 cm. 
długości 116 cm. szerokości wraz z 2 poduszkami, 
(każda 80 cm. długości, 58 cm. szerok.) napełnia- 
nemi nowem, szarem bardzo trwałem puchowatem 
pierzem 16 K., półpuchem 20 K., puchem 24 K., 
pojedyńcze nasypki w sztukach po 10, 12, 14, 16 K., 
poduszki 3, 3-50, 4 K. Pierzyny 2 metry długie, 
l -40 metra szerokie po 13, 14'70, 17‘50 21 K, Po­
duszki 90 cm. długie, 70 cm, szerokie po 4’50,- 5-20, 
5-70 K. Materace z mocnego pisanego płótna 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie po 12-80, 14'80 K. Wysyła 
za zaliczką od 12 K. począwszy opłatnie. Wymiana 
dozwolona, lub zwrot pieniędzy za towar nie odpo_ 
wiedni, odsyłać należy opłatnie: Benisch Deschenitz 
Nr. 917. Czeski las. Cennik darmo i opłatnie..



Dobra harmonijka h.WO.
HiBCBj niż 10D.D0D sprzedano.
Żadne koszta cła! Poręka!

Zamiana dozwolona lub 
pieniądze się zwraca!

Nr. SOO3/*- 10 klaw., 2 rej., 
28 głosów, wielk. 24 X  1 2  

cm. kor. 4.80.
Nr. 6571/*- 10 klaw., 1 re­
jestr., 28 głosów, wielkości 

30X 15  cm. kor. 5.20. 
Nr. 305s/4. 10 klaw., 2 re­

jestr., 50 głos., wielk. 24X 12  cm. kor. 6.20. 
Nr. 6631/*. 10 klaw., 2 rejestr., 50 głosów, 
wielkości 3 1 X 5  cm. kor. 8 .— . Nr. G85/2, 
10 klaw., 2 rejestr., 50 głos., wielk. 28 X  16 
cm. kor. 9— . Nr. 4623/«. 10 klaw., 2 rejestr., 
50 głos., wielk. 33 X  16’/2 cm. kor. 9.40. Nr. 
685/3. 10 klaw., 3 rejestr., 70 głosów, wiel­

kość 28X 16  cm. kor. 11.—.

Samouczek dodaje się do każdej harmo­
nijki za darmo.

Przesyła za zaliczką lub poprzednią zapłatą 
c. i k. nadworny dostawca

I q h  I ^ n n f o r l  dom wywozowy towarów 
J c U l  l Y U n r d U ,  muzycznych,

BRUX Nr 403 (Czechy).

Katalog główny z więcej niż 3000 rycin posyłam na 
żądanie każdemu za darmo i wolny od porta.

WOJCIECH KAPERfl
w Krakowie ul. Sławkowska 24.

(w domu XX. Emerytów) 

odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 
1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie 
i dziecięce 

z najlepszego materyału, 
według fasonów francuskich i angielskich

‘ L O L A
można dostać wszedzie. 

P̂oszukuje sie odsprzedawaj.* 
kCertralny skład engros 

.J.BALOG jM '/  
.̂WIEDEŃ -Li

Grzebienie i szczote­
czki można otrzymać 
we wszystkich dro- 
gueryach, w lepszych 
składach perfumery i 
tylko w najlepszych 

sklepach.

Reumatyzm, Gościec, 
^ewralgia i odmrożenia

powodują często nieznośne bole. Do szybkiego 
uspokojenia i uśmierzenia tychże , do sklęśnię- 
cia obrzmień, przywrócenia ruchliwości człon­

ków i usunięcia świądu, działa zadziwiająco 
skutecznie

C O N T R H E U M f lN
Sb ' ̂ znak ochronny (Men- 
thoio) salicylowego ekstraktu 

kasztanowego.
G3

Przy nacieraniu, masowaniu lub kom ­
presach. 1 tuba 1 koroną.

c w 

O - N

za poprzedniem nadesł. K. l -50 będzie 1 tuba 
» n w K. 5' „ 5 „
II !! » K.9- „ 1 0  „

W yrób i skład główny

Apteka B. FRflGNERD
c. i k. dostawcy dw oru, 

Praga-lll. róg ul. Neruta, Nr. 203>
Uwaga na nazwę preparatu i na wydawcę.

Do nabycia w aptekach. W  Krakowie: M. Ma­
słowski, M. Reder, K. Wiszniewski.

SSIS NA GWIAZDKĘ! ♦ ♦ ♦ NA GWIAZDKĘ!

K S I Ą Ż K A  K U C H A R S K A
p. t. KUCHNIA POLSKO-FRANCUSKA A. TESLARA

znakomitego kuchmistrza J. E. ś. p. Namiestnika hr. Andrzeja Potockiego, zawiera rozdział
o konserwach z jarzyn i owoców o winach owocowych, nalewkach, mnóstwo przepisów, Święcone, Wigilię, 

przyjęcia, bale, jadłopisy na obiady, śniadanie i kolacye, i nawet przepisy dla dzieci i chorych. .'.

Cena egz. oprawnego w  płótno 7 K, w  kartonie 6 5 0  K, brosz. 6 K. 
DO NABYCIA W SKŁADZIE GŁÓWNYM A. P I W A R S K I E G 0  
(KRAKÓW), WE W SZYSTKICH KSIĘGARNIACH, ORAZ WPROST  
OD AUTORA A. TESLAR KRAKÓW, U L  MICHAŁOWSKIEGO L. 13.

S i i S

Naczelny redaktor X. Marceli Dziurzyński. — Odpowiedzialny redaktor Wojciech Połeć. 
Drukarnia ,/Jłosu Narodu" w Krakowiei pod zarządem J. R. Dobrzańskiego,


